
W I kwartale 
Z~B im. Marchlewskiego 

pracowały 
najlepiej 

W Zarządzie Głównym Związku 
Zawodo~ego Włókniarzy odbyła 
si~ ostatnio narada nad przebie­
giem współzawodnictwa międzyza­
kładowege przemysłu bawełniane. 
ro w ł kwartale br. 

Po pruanalłzowantu wyników 
osiuniętych przez poszczególne za 
kłady, pierwsze miejsce. sztandar 
_przechodni Zarządu Gł. oraz na­
grodę w wysókoścl 50 tys. zł przy 
znano :I.PB Im. Marchlewskiego u 
ftajfepszą pracę w okresie I kwar­
tału br. 

Drugie miejsce eraz nagrodę 10 
tys. zł uzyskały ZPB w Bogatyni, 
trzecie zaś ZPB w Pabianicach. 

(w) 

Wyścig -Pokoju 
Po 2 etapach 

Pol k 
na 5 miejscu 

Wóicik 
wpadł VII na mętę 
Dania pro\vadzi 
1 klasyfikacji drużynowej 
~zczególy na str. 4 

• LONDYN. - Do Londynu przybył 
b. c;ienerat hitlerowski Speidel, który Jest 
obecnie członkiem mi!lj• składającej sit 
a oficerów panstw naletących do tzw 
,,europejskie! wspólncity obronnej". M• 
aja ma zwtedz1C anqtelsk1e fabryki zbro 
jenlowe. 

Przybycie Spełdla do Anąllf wywo!Ało 
łlczne protesty zarówno w Izbie Gmin 
jak I w prasie anq1elsk1e1. 

• WIEDE~. - w dniu 30 kwietnia 
austriacki bank narodowy zakomun11<0 
wal e dewaluacll szyl•nqa w obrotach 
handlu zaqramczn„qo o około 22 proc. 
w stosunku do dolara 

Zmiana kursu szylinąa w handlu za· 
ąran1cznym przyczyni się nieuchronnie 
do dalsHqo poqarszanla się sytuacji qo 
spodarczeJ Austrii. 

· • PARVl. - W niedzielę, 3 bm. od 
będzie stę we Francji druąa tura wybo 
rów samorz~owych. Odbedą się one 
tylko w tych mleJscowośclach. liczącycl> 
mniej nit 9 tysięcy mieszkańców, w k!ó 
rych w p1el"WszeJ turz„ źadne uqruoo 
wanie nie o.q:vskalo a.bsolutneJ wlększot 
cl Qło.só• 

I MAJA W WARSZAWIE 
•-i' , 

Na zdję : prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut óziękuje małemu 

obywatelowi za kwiaty ofiarowane 
Mu przez dzleci Warszawy. 

CAF - fot. Barano,,...,k1 

Delegacja polska 
powróciła 
z VII sesji ONZ 

WARSZAW A. - W dniu 2 bm. po 
wróciła z Nowego Jorku do Warsza­
wy delegacja polska na drugą część 
VII sesji Zgromadzenia Ogólnego O~ 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, z 
przewodniczącym delegacji mini­
strem Spraw Zagranicznych S?nisła 
wem Skrzeszewskim na czele. 

• • na mai: ani 

I Opłata pocztowa atszczona ryczat.-n 

li ROK VUL 

może Drzvczvn1c się 

do odprężenia syluacii międzynarodowej 

Pełnego poparcia 
udziela rząd, polski 

apelowi Kongresu Narodów 
WARSZAWA. - Komisja mi-:dzynarodowa, której zlecono wYko­

nanie decyzji Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, dotyczą.cycb apelu 
do pięciu wielkich mocarstw w sprawie Paktu Pokoju zwróciła się du 
~du Polskiej RzeM:yposp11Iitej Ludowej z prośbą o poparcie jej akcji. 
e W odpowiedzi minister Spraw Zaitranicznych Stanisław Skrze-

szewski przekazał komis.fi w imieniu rządu Polskiej Rze<,zyposp0lłteJ Lu 
doweJ następuji\ce oświadczenie: 1 

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej I na rozwiązać w drod:;-e rokowań 
Ludowej udziela S"Wego pełnego po- wzajemnego porozumienia. 
parcia apelowi Kongresu Narodów Z upoważnienia rządu Polskiej 
w Obronie Pokoju i propozycjom Rzeczypospolitej Ludowej 
w nim zawartym. (-) Stanisław Skrzeszewski 

Naród polsk' pochłonięty twórezą 
pracą pokoj , niezmiennie broni 
stanowiska możliwości zachowania 
i utrwalenia pokoju oraz pokojowej 
współpracy państw o różnych ustro­
jach. 

Temu stanowisku dawał.a niejed­
nokrotnie. wyraz pokojowa polityka 
p'oJ5kiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
która wyr$°ża s~ w całoks-ztakie 
działalnQŚCi i w niezliczooych ak­
tach, ~mierzających do pokojowego 
współżycia z wszystkimi państwami. 

E. Milnikiel 
ambasadorem PRL 
w W. Brytanii 

WARSZAW A. - Rada Pafu;twa 
Polskiej Rzeczypos;wlitej Ludowej 
mianowała ob. Euge-nmsza Mllnilde 
la, dotychczasowego posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego 
PRL w Szwecji, ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym PRL "° 
Wielkiej BrytaniL 

I znów posunęliśmy się naprzód. W 
naszej walce o plan, zaciętej i obfitu6 
jącej w dowody prawdziwej niejedno­
krotnie ofiarności ze strony załóg zdo­
byliśmy .jeszcze jedno doświadcz;enie: 
nasze podwyższone zadania na II kwar 
tal br. są realne, są możliwe nie tylko 
do wykonania. ale i do wykonania 
przed terminem. 
Swiadczą o tym uzyskane przez za­

kłady podległe CZPB - Północ wyni­
ki pracy kwietniowej. W przędzalniach 
cienkoprzędnvch osiągnięto 100.3 proc. 
planu, w średnioprzędnych - 100,4 
prot., w odpadkowych - 100.8 proc„ 
w tkalniach - 100.6 proc. zaś w wykoń 
czalniach - 100.5 proc. 

Na szczególne wyróżnienie ;asl11e;u­
ia takie zakladv jak ZPB im. Marchlew 
skiego. które we wszystkich oddziałach 
produkcyjnych osiągnelv poważne prze 
kroczenie planów, ZPB im. Dubois, 
ZPB im. Dzierivńskiee;o. ZPB. im. Ar­
mii Ludowej. Zakład „B" ZPB im. 
Stalina av ZPB w Pabianicach. 

Natomiast wciaż jeszcze pozostawa­
ły w tyle. a tym samym obniżały og-ó!­
ne wyniki c1tl<'j brnniy: 7.PR im. Dywi­
zji Ko«ciuszkowskiej. WZPB im I i\~a­
ja. ZPB im. Luksemburg, ZflB 1m. 
Waltera, ZPB im Koczaslde~ i tk?lnia 
żakardowa Zakładu „A" ZPB im. Sta­
lina. 
Zakład „C" ZPB im. Stalina wykonał 

plan kwietniowy w 100.1 proc., mimo po 
ważnych trudności, .iakie zaistniały w 
pierwszej połowie miesiąca. Dzięk i. jed 
nak ofiarności całej załogi. porywaj<jce 
mu przykładowi młodzieżowych brygad 
pionierskich. które na najtrudniej szych 
odcinkach produkcyjnych biły się o plan, 
kwiecień zosfał zakończony pomyślnie. 

Zapal i entuzjazm zaciętej bitwy o 
kwiecień powinien towarzyszyć zało­
gom i dziś, gdy wkroczyliśmy. w dalszy 
etap bitwy o plan Il kwartału. Hasłem 
naszej pracr w maju powinno być: ani 
jednego dnia bez zwycięstwa! (w) 

Prapremiera filmu 
„Zolnierz zwycięstwa" 

Rząd polski uważał i uważa, że nie 
zwykle ważnym czynnikiem, który 
przyczyniłby się do odprężenia sytu- 1 
acji międzynarodowej, byłby Pakt 
Pokoju między 5 wielkimi mocars­
twami, który określiłby na długi c­
kreE pokojOl\vy rJZWój sto.sunkow 
międzynarodowych. 

Maja w krajach kapitelistycznvch 

WARSZAWA. - W dniu 2 l:lm 
w kinie „Moskwa" w Warszawie od­
była się prapremiera filmu produk­
cji polskiej pt. „Żołnierz zwyCię­
stwa", wielkiej epopei historycznej 
ukazuiącej życie i walkę generała 
Karola Swierczewskiego - Waltera, 
płomiennego rewolucjonisty, patrio­
ty i internacjonalisty, 

Mimo pałek policyjnych 

Dlatego postulat ten. znalazł się we 
wniosku polskim. 'Przedstawionym 
VII s~ji Zgromadzenia Ogólnego 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. 

robotnicy wyszli na ulice 
NOWY JORK. - W dniu 1 Maja I koju i zagwarantowania praw demo 

kra tycznych. 

Film nagrodzony został rzęsistymi 
okla:skami. 

Rząd pobki wyraża swe głębokie 
przeświadczenie, że wgzystkie z.agad 
nie11ia międzynarodowe należy i moż 

na placu Union Squate w Nowym 
Jorku odbył się z okazji święta 1 Ma 
ja wiec, w którym w-z..ięło udział 
wi€le tysięcy robotników. Na wiecu 
wys~ięto żądanie zapewnienia po-

1Powolinie komitetów honorowych 
obchodów „~oku Kopernikowskiego" 

i ·„Roku Odrodzenia Polskiego" 
WARSZAWA. - W UO rocznicę śmierci geniatJtego uczonego pol­

skiego Mikołaja Kopernika przypadającą na rok bieżąey, odbędą się na 
terenie całego kraju obchOdy Roku Kopernikowskiego. Na a.pel Swia­
towej Rady Pokoju wraz z narodem polskim uczci pamięć Mikołaja 

Kopernika cała postępowa ludzkość. 

Również w bieź. roku odbędą się otirbOdy po~wlęcone epoce p0lskie. 
l'O odrodzenja pod riazwą: „Rok Odrodze.nta Polskiego„. 

Protektoral nad obchodem ..Roku Kopernikowskiego" objął pre­
zes Rady Minisłrów. Bolesław Bierut, 

Nad obcbędem „Roku Odrodzenia Polskiege• protektorat objąl 
przewodniczący Rady Państwa - Aleksander Zawadzki. 

Powołane zostały komitety honorowe obydwu obchodów. których 
skład podajemy. · 

sklej Akademii Nauk, A. Rapacki - 11'11 
nister Szkolnictwa Wyższego, prof, dr 
E. Rybka - z-ca przewodnlc>'ące,;;o 
MledzyrwródoweJ Ft>deracJi Ąstronom1 
cz11e). ·prof. dr A. Schaff - członek ko 
respcnrleut Pol~klet Akademii Naul<. 
profesor' Uniwersytetu Warszawskie· 
go, L. Schiller - reżyser, prot. dr 
W. S1erpins1<1 - wlcepr·ezes Polskie! 
Akademii Nauk. J. Starzyński czlo 
nek 1<0..esponrlent Polskiej Akademii 
"llauk. prof. dr w. Szafer - cz!one!• 
Pol~kleJ Al<ademl1 Nauk. prot. dr J. Wit 
kowskl - proresor Un!wersytetu Po2 
.1ansl<iel!O. prof. dr M Sm•ałowski 
sekretarz naul<Owv wydz. Ul Polskiej 
At<aoemil Na11k prof. dr Wł. Zonn 
profesor llnlwersvretu Wa1·szaw~1<1„e-1J 
prezes Towan:ys;twa Astronomlczneg:> 

KOMITET HONOROWY ROKU nlczący POffl<lego Komitetu Obrońców 
KOPERNIKOWSKIEGO PokoJu. W.'1fJakubowska - rezy$e„ rn KOl\TITET ' HONOROWY ROKU 

m.owy, w. Kłos1ewtc2 - przewodnlcz1 ODRODZENIA POLSKIEGO 
Przewodruczący - Jan Dembow- cy CRZZ„ L. Krucz"owskl - p1·z odn! 

ski _ prezes Polskiej Akademii C?ący Związku Literatów Pol~ktc int Przewodniczący - Józef Cyran-

Policja zezwoliła na wiec. lecz zakaza 
la tradycyjneqo pochodu ulicami Nowe 
qo Jorku. 

LIBAN 
Agencja TASS donosi z Bejrutu, 

że w stolicy Libanu odbyła się 1 Ma 
ja wielka manifesbcja, w której 
wzięli udział robotnky i chłopi oraz 
delegacje związków zawodowych. 

Niesiono transparenty z hasłami wzy. 
wającymi do wali<• o pot<ój, o prawa lu 
dzl pl"acy, o chleb, niezaw1slośc 1 swobo 
dy demokratyczne. Policja usiłowała 
roz~dziC manifestantów. Aresztowano 
13 osób, 

MEKSYK 
Jak donosi agencja Associated 

Press._ dnia 1 Majd odbyła się w sto 
licy Meksyku potężna manifestacja 
z udz.iałem 300 ty;;.osób. 

INDIE 
Masy pracujące Indii świętowały 

1 1.'wiaja pod ta;;łam1 jedności klasy 
robQtniczej, walki o poprawę wanm 
kóvl bytu, o trwały pokój i mezawi 
słość MrQ<lową. · 

Wlec w Delhi zqromadził 25 tys. człon 
ków wielu orqanizacji związkowych . 

W potężnym pochodzie. który uformo 
wał się po wiecu, niesiono transparenty 
z napisami, wzywającymi do nacjonali· 
zacjl brytyJsk1ch przedsiębiorstw w In· 
diach. wypędzenia kolonizatorów, zape­
wnienia pracy I chleba masom prac11lą 
cym, z;a1<ończenla wolny w Korei, zawar 
cia Paktu Pokoju Itp. 

Kucharski - prezes Pot. Tow. MHo<mt k" · · Rady .Mi.n1'· 
Nauk. l<OW k!tronomil, prof. dr s. Kutczynsl<i iewtcz, wiceprezes 
Członkowie: - człouel( P•Jlsk1e1 Akademii Nauk strów. Z 
Prof. dr T. Banachiewlcz ;.....; czlonek prot. dr. K Kuratowski - członek Pol Członk;()wie: ZAKOPANE. _ d j 

Lawina kamienna 
Giewontu 

tytu1. Polskiej Akademii Nauk. prof. d~ <klej Al<sdemh Nauk. prot. M. Leqow p„0 t. dr K. Ajdukiewicz - członek z połu niowe 
I( Bassalik - członek Polskiej Akade ski - poeta mazur«kl. At. Maliszews"• Pol~K•eJ AK<Hlemlt Nauk. prof. dr s. strony Giewontu od Wrotek runęła 
m011 Nauk, prof. dr A. Bierkenmajer - -dramacur·~. prot dr T. Mar~hlewski- Arnold - cztoael< Polskiej AKademll w dniu 28 kwietni<> br. lawina ka­
profesor Uniwersytetu Jagtel!ońsl<iel?O :!donel< PolskleJ A1<ad~m11 Nauk. prof '.cwk. J. Berman - członek Biura mienna. Jeden z głazów 3-metrowej 
K. Borsuk - członek Polskiej Akacle dr S. Mazur - sek1-etarz naukowv Pu' Polttycl"tieizo KC PZPR. K. Bran- wywkości i około 15 •on wagi· po 
mil Nauk M. Dąbrowska - literat. W ~klei Akademłl Nauk.. prof dr Z. Mły· dys - il!erat Wł. Broniewski - poeta. • 
Oz1ewulskl - członel< tytuł. Pf)l„1<1e narsld - prezes To'"· Wterlzv Powsze prot. dr K Budzyk - pro(el'or Unl· zniszczeniu Wielu drzew uszkod:iił 
Akademii Nauk. St. l•.inar - • ·Pl'Mds llhne.1. Z. Modzelewst<t - cz!onel< Rad> weN'yletu Wal'Szawsk1e!(O, prof, dr J. schronisko PTTK n.a Hal.i Kondra­
NK\V Z.Jednoczonego Stronnictwa Ludo Państwa, ·rektor IKKN. członek Prez~·- Bystroń - czlonel< Potsktej Akademii towe· 
wego, prof. dr L. Infeld - członek orf! cllum Polskie.I Akademll Nauk. L. H Naul<. prof. dr J. Chałas1nskl - ~ek.re-1 J •• 
zydlum Polsl<le) Akadem11 Nauk. prot. Morstin - literat. E. Ochab - sel<r3· tar!r Pol!'!KleJ Akademii Nauk. prof. dr Drugt podobny głaz zatrzymany 
dr R. lnqarden - proresor Un1wer~yte 1arz KC PZPR, prof. dr K. Petruse· 1 J. Dąbrowski - członek PolskieJ AK.a· przez drzewa nie dotarł do 1Schroni-
tu Wroclaw$klego, prof, dr W. Iwanow wicz - sel<retarz naukowy li Wyd7 sk 
ska - profesor Uniwersytetu Im. M Pol~k!et Altademll Nauk, prof. dr St. a. ~~-",~· , . 

Kopernik&. .I. iwaszkiewlcz - przewod P1enkow&kl - członek Prezydium Pol (Dalszy ciąi na atr! 2>. Wy....,.,,,..._ ... z ludz.nu nie było. 



snt ~ Nr --

Skład , 
komitetów honorowych 

Coraz piękniejsza i wspanials~a 

stolicct Kraiu Rad 
I W rocznictt 

Konstytucji 3 Maja I • 
(Dokończenie ze str. 1) 

dem!I Nauk, prof. dr F. Fiedler - bu· 
downlczy Polski Ludowe), członek Pre­
zydium Polskiej Akademii Nauk. dr St. 
Herbst - profesor Unfwersytatu War­
szawskiego. W. Jarosiński - minister 
Oświaty, M. Ja$trun - literat, prof dr 
J. Kleiner - członek Polskiej Akadem11 
NauK. prof. d.- 2.. Klemensiewicz - prof. 
Uniwersytetu Jaglellońsl<iego, prof. dr K. 
Koranyt - prot. Uniwersytetu War. 
szawsklego, p.-of. dr T. Kotarbiński 
członek Polsk1eJ Akademii Nauk. prof. 
dr E. Kuroczko - prezes-Związlm Nau­
czvclelstwa Polskiego. prof. dr K. Ku­
ryluk - orezes Centr. lJr7erlu W.vdf<W 
niczego, prof. dr T. Lehr-Spławlńskl -
profesor Uniwersytetu JaglellońskiPgo 
prof. dr B. Leśnodorski prnreso!" 
Uniwersytetu Warszawskiego. prof. dr 
~- Lipiński - profesor Uniwersytetu 
""'arszawskiego, prof. dr S. Lorentz -
c złonek Polskl"'l Akadem!! Nauk, prof. 
dr T. Manteuffel - dyr. Instytutu Hi­
storii Polskiej Akademii Nauk. p.-of. dr 
z. Młynarski - dyrektor Instytutu Pol­
sko-Radzieckiego, prof. dr K. Nitsch 
członek Prezydium Polsk1e.1 Akademii 
Nauk, E. Osmaliczyl< - publlcysta, po­
se! na Sejm. p.-of. dr R. Pollak - pro­
fesor Uniwersytetu Poznańskiego, J 
Putrament · literat. prof. dr T 
Sinko - członek Polskiej .,Ąkadem11 
Nauk, Wł. &ll<orskl Il>- minister Kultu-· 
ry I Sztul<I, prof. dr B. Suchodolski -
członek Polskie) Akad em11 Nauk, J. Tu­
wim - poeta. J. Wilczek - wicemini­
ster Kultury I Sztuki, K. Witasz~wsi<i 
- w!cemfnlster Obrony Narodnwei . 
A. Ważyk - literat, prof. dr K. Wyka 

rosn1e Przeciw tyrano 
magnatów 

planu rekacstroktji stolley radziec­
kiej, który powstał z inicjatywy to­
warzy57..a Stalina i oblicrony jest na 
okres dziesięciu lat - 1951 - 1960 
roku. 

w efą.gu tego eza.tu w Moskwie wy 
buduje się 10 milionciw m kw. po­
włerzehnł mi~kalncj. 400 gmachów 
szkolnyc&;- szereg szpitali, obllcr.r.o­
nych łącznie na 26 t.ys. łóżek, zna-02:­
ną l!czbę kin o łącznej ilości Z5 tys. 
miejsc. kilka wlelkkb hoteli itd. 
Plan przewiduje t&kt.e dalszy rozwój 
wszystkich gałęzi gospodarki komu- , 
nalnej Moskwy. 

Oąólną sum, lnwestycjl w przebu· 
dowę stolicy w cląqu t 9~3 r, określo· 
no w wysokości 5227 milionów rublt, 
w tym około 2000 milionów rubli wy 
asyqnowano na budownictwo mleszl-a 
niowe. W roku bleżącytn zostanie za· 

tło I kończona budowa wysokodciowców -Na zdjęciu: dqm na Wybr-nżu Doroqom wsk m Uniwersytetu Mosklewsk1eqo, hoteli 

--0,.uąa połowa xvtn ........ .... 
naczyła się w feudalnej Rzeczypo. 
spoliteJ potężnym w;irostem „trze 
cieąo stanu" - mlepzczaństwa, 
Złożyły się na to takle czynniki 
Jak ror.vój manufaktur, ożywlenlt" 
handlu I rzemiosła, liczebny 
wzrost ludności miejskleJ. Gltbo­
kie prze'f'iany ekonomiczne I spo­
łeczne podważały coraz bardziej 
ustrój feuda I ny, w któr;Y"'I pe.,_.19 
władzy spraw~wały dwa stany -
maąnacl I szlachta. 

Druaa sesja Mo4deW$kiej Rady lnej Moskwy, której wyg'ląd w okre- przy Wybrzebl Doroqomiłowskim I 
Ml.eJ0sk

0

1'ei· zatw1'~dzi"ł~ jednogłośn1'e sie wład'"" radzieckie]· zntienił się do przy ulicy Katanc:zewskief oru blo 

Tę władzt przyzn-ały Im. ~­
prawa kardynalne. wywodząc• Stt 
z dawneqo państwoweąo prawa 
polskleqo. Mle.szczaństwo wvzute 
było z wszelkich praw, a chłopi 
zrównani z bydłem robOCzym. •któ 
rym każdy szlachcic móqł rozpo­
rządzać dowoll: zastawiać za dłu­
qi darowywać, aprzedaw.at. W to­
ni~ samych sił maąnacko-szlachec 
kich również ujawniały sit aprz• 
cznoścl - średnia szlachta ~ułca 
la w :zamożnym mieszczaństw•• so 
Jusznika do wspólnej walki ~· 
ciw maąnatom. 

Narastające sprzeeznoścł wew· 
nętrzne, oraz Pa,Stępowe prądy 
Oświecenia, płyn<tte z Francji spra 
wiły, że w Polsce kształtował s:~ 
obóz postępu, któreft'IU prz-odZ• 
ła średniozamożna szlachta, sprzy 
mierzona z mieszczaństwem, W l"O 
ku 1791 obóz ten dokonał próby 
zmiany ustroju RzeczyposJ>C?łlteJ 
przez wprowadzenie „Ustawy Rzą 
doweJ", znanej pod nazw~ Konsty 
tuc/I 3 Maja. 

ci Q -J ków mieszkalnych przy Placu · Powsta 
plan rozwoju gospodarki komunalnej niepoznania. Jeśli cbOd.zi o za.kres nia, 
Moekwy n.a rok 1953. Plan ten s.ta- i JIO'Lfom budownil'twa. mieszkań i W ciągu ostatnich lalt w Moskwie 
nowi odbicie stałej troski partii ko- urządzeń socjalnycb, Moskwa jest na szeroką skalę prz.eproytrad7.a się 
munistyc~nej i rządu radzieckiego o wrorem dla wszystkie)>. słolic świa- gazyfikację mia6't.a.. 
polepszenie warunków bytowych ta. . Moskwa dysponuje tak wielkimi za 
h1as praeujących stolicy. Plan ro-zwoju ~arki komunal I sobami g.ae;u, że umożliwiają one cał 

ekretarz Polskie.) Akademii Nauk 
prof. dr St. %ółl<iewsl<i - sekretarz 
Polskiej Akademll Nauk. Poważne 6Umy przeznacza się co ro nej MQSkwy na rok 1?53 opracowa- kowite zgazyfikowanie nie tylko 

ku na rozwój gospodarki komunal- ny 2J00.tał na podstawie generalneg-o mieszkań, ale taikże instytucji i za-

Przed terminem 
kładów użyteczności. publicznej oraz 
zakładów zbiorowego żywję,p.iia. Roz­
szerza się sieć centralnegdl,·ogrzewa­
ni;ł z dzielnicowych 'ciepłowni. 

O chłopów, stanowiących trzy 
czwarte nart>du, nikt si') nie trol'lZ 
czyi. W „Ustawie" zna.lazł się Jedy 
nie oąólnikowy ustęp, że "lud ro_l­
niczy, spode któreąo rtkl płyn"'' , 

S. ~ - ~ODZ: Podatek od ~o-

kończą prace w polu 
zespoły PGR w woJ. łódzkim 

W szybkim tempie rozwijają 6i ę 
wszystkie rodmje transportu miejs 
kiego, w tej licz.bie moskiewskie me­
tro. Mieszkańcy Moskwy słUS'ZDie 
szczycą się swym metrem, które jest 
prawdziwym arcydziełem sztuki ar­
chitektonicznej, malarskiej i rz-eźbia.rs 
kiej, a jeśli chOOzi o komfort I bezpie I 

· czeństwo rnchn, pr.zewyU.za. wszyst­
ko oo dotą.d powstało w śwlałowej 
praktyce budowy kol<i l>O<lziemnych. 
Pod ulicami i placami Moskwy bie­
gn)e ponad 100 km tunelu,_ metra. W 
tych dniach oddano do ~ku nową 
arterię podziemną, ·wiodącą z Pla­
cu Rewolucji do Dworca Kijowskie­
go, 

najobfitsze boqactw krajowych 
źródło, który naJlicznleJszą stano / 
wi w narodzie ludność a xarazem 
najdzielniejszą w kraju slł9, poń 
opiekę prawa I rządu przyjmuJ<?­
my". Ta wzmianka j.odnak w n1• 
czym nie zn11enlła d:oll chłbpa. 

. gacerua wo3ennego trzeba płacie. W Piękna poqoda pozwala PGR-om wo 
obecnej sytuacji może Pan jednak jewództwa łód7.kieąo ".zybk_o I sprawnie 
wystąpić ,..,.....śbą 0 rozłożeni•e dr.i- przeprow~z?.ć ost~tn1e wios".'nne pra· Z: ,,,-- I ce w polu. Czyn pterwszoma1owy zmo 
gu na racy, biłizował większość za.łóq do przedter· 

minoweąo przeprowadzania kampanii 
wiosennej. Nic też dziwneqo, że poszcze 
ąólne zespoły wyprzedzają znacznie swo 
je harmonoqramy prac. 

Sadzenie upraw okopowych przepro­
wadzono Już w 70 p . PrzoduJl\ tutaj 
zespoły ·Łódź, Strzał!< • Roqów I Czer­
niew. 

Dobleqa Już końca we wszystkich ze~ 
połach wysiew strączkowych roślin pa· 
stewnych. Niektóre zespoły Jak Ruda, 
Dębołęka, Wenecja I Łódź przekroczy­
ły w tych wysiewach znacznie swo)e 
plany. 

Jako pierwsze w woj. łódzkim zakoń-

Konstytucja 3 Ma}a była wyra 
zem kompromisu. Była dalłlł.<a od 
ideałów Rewolucjl Francuskhj, ldó 
rą usiłowali przeszczepić na grunt 
pblsl<i ludzie Kuźnicy Kołłątajow­
skiej. Konstytucja 3 Maja stanowi­
ła - Jiik uczy Bolesław Bierut 
„pierwszy wyłom, nikły jeszcze, 
niepewny. ale podważający. łY'"a 
nię p!"zywflejów maąnacko-szlacht! 
ckich". 

czyły wysiew buraków zespoły Czer-
ni.ew I Strzałków. 

Nie we wszystkich jednak zespołach 
• sadzenie ziemniaków przebieąa należy 

cle. Duże zaleqłoścł maja. tutaj zespołv 
Błonie, Moszczenica, Leszno I Dobroń 
Zaloqi tych zespołow powinny więc zmo 
bilizować wszystkie siły I rezerwy, aby 
Jak najszybcleJ usunąć zaleqłości w sa· 

Powstanie szereg linii.i tramwajo­
wych i trolejbusowych. Tabor trans 
portowy stolicy wzbogaci się o 70 
nowych wagonów metra, 330 autobu 
sów, dz.i~ątki trolejbusów. 

Oziś, qdy Ideał wolnokl człow!e 
ka raz na zawsze zatriumfował w 
naszym kraju, wspominamy s:r.la­
chetne porywy twórców Konstytu­
c}I 3 Mafa., gdyż widzimy w nleJ 
- Jak mówi Bolesław Bierut -
„historyczną walkę dwóch świa­
tów, walkę ludzi postepowych I 
światłych z uprzywilejowaną war­
stwą maąnatów I wstecznictwa". 

(sp) 

W niedziele I święta mieszkańcy Wars:z awy I wycieczkowicze z ca!eąo kraJ• 
odwiedzają Stare Miasto, dzielnicę, któ.-ej odbudowa postępuje szybko na· 
przód. W chwili obecnej Intensywne roboty trwają na Rynku Stareqo Mla$ła, 
na ulicach Jezuickiej, Celnej, Plekal"sk lej i Wąskim Dunaju. 

· Na zdjęciu: wycieczkowicze na Rynku Sta.-eqo Miasta. 

dun~z~m~~h. · M 

Szkoda czasu 
Niedawno w senacie USA uchwa­

lono rządowy projekt w sprawie u­
tworzenia departamentu. zdrowia, o­
światy i ubezpieczeń. Projekt 
uchwalono glosami 6 senatorów, bo' 
tytu. tylko z 96 obecnych było w cza­
sie debaty. 

• CAF - fot. Pieńkowski. 

Zresztą i tak ;est to procent więk 
szy nj,i ten, który na zdrowie, oświa 
tę f~bezpieczenia przewiduje bud­
żet USA. Na zdjęciu: wieżowiec na WybrzP.żll Kotetmczews1<1m w Mosuw•e 

Codzienna nowelka „/!,xpr~ G. Meuhlen - Schulte - Swiadek zechce nie rozwodztć się nad ze-
wnętrznym wyglądem oskarżyciela. I 

- "Proszę zamknąć jadaczkę" ... 
- Alei, to jest szczyt bezczelnqścil 
- I ja podzielam pańskie zdanie Ale tamten 

Karp 
(Humoreska) darł slę dalej: „Proszę zamknąć jadaczkę! Ten 

' staw przez dziesięć lat był moją wyłączną wla­
- Do rzeczy! Proszę opowiedzie~ nam o ea- snościii i dopiero teraz przez nowe niesprawie-Wystąpił świadek I podał p,ersonalia: Henryk 

Szwanebeck, lat 68 ltd .. 
- A. i:atem proszę i szczegóły - rzekł prze­

wodniczący. 

- Był gorący, letni dzień. Odwalilem piech~ 
tą trzydzieści kilome~rów i ~tęskniłe~ się ~a .cie 
nistą oazą. Nagle ujrzałem, ze "'.zdłuz dro_g1 ciąg 
nie się mur, poza którym zna1d-0wały się dwa 
folwarczki, rozdzielone wesoło szemrzącym po­
toczkiem I stawem. Skoro przelazłem mur .•• 

- Pan po prostu ' przelazł przez mur? 
- O. to nie było takie „po prostu", panie prz~ 

wodniczący. Mur najeżony był odłamkami 
szkła._. 

- Sądzę. ie nie powinien pan byl przechodzić 
przez mur, nie pytając o to nikogo! 

- A kogo miałem o to pytać, kiedy nikogo nie 
było w pobliżu? '-

- Aha! W takim razie uważał pan może, że 
to jest park publiczny? 

- Nie, pan ie przewodniczący. W tym miej­
scu, gdzie przełaziłem przez mur, znajdnwa;a sil 
tabliczka z napisem: „ Wstęp obcym wzbroniony.· 

- A mimo to ..• 
- Panie przewodniczący, gdyby pan talr Jak 

ja. przez pfęćdz ies1ąt lat wędrował po tym świe­
cie .zrozumiałby pan. ie warto jest znaleźć się 
właśnie w takich miejsc:ich, do których wstęp 
jest urzedowo wzbroniony • .., 

łym zajściu. dliwe skórygowanie granic połowa jego przypa-
- Drzemałem może przez pól godziny, kiedy dla panu." 

nagłe zbudziły mnie podniecone głosy. Otworzy- „Zeby przyp;idkiem nie oberwał pan po uchu!" 
Iem oczy i zobai;zyłem dwóch mężczyzn, siedzą- - odpowiedział dżentelmen podobny do żółwia . 
cych na dwóch przeciwległych brzegach stawu I - „Ta połowa stawu stała się moją własnością 
łowiących ryby. Czy pan jest wędkarzem, panie na mocy sprawiedliwego wyroku sądowego!" 
przewodniczący? „Staw tak. ale nie karp, wole jeden!" - pa-

- Nie. dla odpowiedż... · 
- W takim razie powm1en pan nim zostać. - No, nareszcie jesteśmy przy karpiach! -

Wędkarstwo bardzq pogłębia nasz intelekt i po odetchnął przewodniczący, a świade~ skiną·t gło-
budza nas do głębokich refleksji. My wszyscy wą: . • 
jesteśmy rybami w wielkim stawie. Przed na- - Tak. nareszcie jesteśmy przy karpiu To jest 
szym1 łakomymi oczyma tańczą dobre, kąski zaiste zawiła historia. Otóż ojciec Jednego z nich 
Niestety jednak w każdym z nich tkwi ostry wpuścił do stawu karpia, który w międzycza">ie 
haczyk. a kiedy go połkniemy - iec z nami! roztył się• I doszedł rlo wagi dwuna!"tu funtńw. 
Tak, panie przewodniczący, gorzk bY\fają da- Pan rozU'tnie, panie przewodniczący? Wpuścił go 
ry boże na tym świecie. do stawu ojciec dżentelmcma, do którego n:,le-

- Po· tych cennych uwagiich zechce pan la- iał poprzednio cały staw. Dlatego też svn uwa-
skawie przejść do• ~edna sprawy. żal, że karp ten jest jego wyłączną własnością 

- „Pan ma fioła"-· Natomiast jego przeciwnik wychodził z zało-
- Co świadek powiedział? żenła, te skoro stal się właścicielem połowv 
- Proszę ml nie przerywać! „Pan ma fioła!"- stawu, wolno mu również łowić w nim ryby, w 

wołał jeden z wędkarzy. - „Ten staw w połowie tym wypadku reprezentowane przez owego je­
na leży do mnie! Ja siedzę po mojej stronie dynęgo karpia_„ 
I mogę łowić sobie rybki, ile tylko sobie tego za- Rozumiem. I co sfę stało potem? 
prag'Tlę!" To zapatrywanie wygłosił człowiek - Doszło do zapasów bokserskich. 
barqzo podobny do ż6łwia... - Aha! A kto uderzył pierwszy? . 

Flegmatyczny I i!mnokrwlsty 1>rzewodnlczacy J - Ten oto jegomość! Podszedł do oskarży-
'5adu zniecierpliwił sle z lekka. riela i uderzył go w szczek.e lewvm sierpowym. 

• 

I Dżentelmen o fil;jonomii żółwia fiknął dobrego 
kozia, podniósł się jednak i ugodził przeciw­

nika. Nawiasem mówiąc, rodzaj tego ciosu zdy­
skwalifikowałby k::iżdego bokseral._ 

- No I co dalej? 
..!. Zapaśnicy zwarli się z sobą I wpadli do 

stawu. Groziło im. że pójdą na dno, oni jednak 
walili się da lej . Ostatecznie wyleźli z wody, wró 
cili na sw0je dawne miejsca i znów . wzięli do. 
rąk · wędki. Ostatnie słowa, które słyszałem 
brzmiały: „Nie ruszę się stąd . chociażbym miał 
razem z wędką wrosnąć w ziemię." Po czym 
zasnąll'm. _ 

- Zasnął pan? 
- Tak jest, otuliłem się w ,swój wytarty 

płaszcz i zasnąłem. 
- Rozumiem - rzekł przewodniczący - jest 

pan starszym człowiekiem I ceni pan spokój. 
Jednakże muszę stwierdzić, źe w tym wypadku 
pańska, że tak powiem. równowaga ducpowa 
była nie bardzo na miej!)cu. Dwóch ludzi walczy­
ło z sobą w głębokiej wodzie, jeden dn~giemu. 
mógł rozłupać czaszkę. ą pan z całym spokojem 
spoglądał ńa to widowisko .•. 

- O, panie przewodniczący - przerwał stary 
wagabt,mda - byłem zadowolony, że mogę VłY­
ciągnąć się spokojnie l odpocząć. Niech pan 
wejdzie w moje położenie! On przecież ciążył 
mi w żołądku . jak ołów! 

- Kto ciążył panu w żołądku jak ołów? 
- Ach, prawda! Zapomniałem zaznaczyć na 

początku: zaraz po przejściu przez mur udało 
mi się śpiącego na płyciźnie karpia zagamą4 
chustką do nosa, po czym przyrządziwszy od­
powiednio r~kę, spożyłem ją do ostatniej oścł .. 
A muszę tu zauważyć. panie przew~niczący, że 
był to do1>rawdy smaczny kar.{>1-

Opr, M. • . 
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Co to jest planowanie wewnątrzzakładowe? 

Wiell~ie zwycięstwo 
załogi ZPO im. Więckowskiego 

• 

trudności. Ale tu można by zacy- 1 

tować przykład majstra Glombowej, 
która dzięki swej niesłychanej am­
bicji i zobowiązaniu - choć przy-

I każdy 
Każdy wie, co robi 
może kontrolować swą 

szło to jej z wielkim trudem, gdyż 
'poświęciła na naukę wiele godzin 

pracę po pracy - dotI'Zymała swego przy­
rzeczenia. 

TURKOT maszyn do szycia nie 
zagłusza słów, płynących z 
fabrycznego megafonu. Pra-

cownicy ZPO · im. Więckowskiego, 
nie odrywając się ani na chwilę od 
swej pracy, pl'Zysłuchują się uważ­
nie komunikatom i uśmiechy za­
dowolenia wykwttają im na twa-
rzach. „ 

No, bo jakże się nie cieszyć, kie­
dy niemal codziennie fabryka os-ią­
ga nowe sukcesy, kiedy plan kwar-· 
talny został wykonany ze znaczną 
nadwyżką, a w kwietniu również g<> 
przekroczono, mimo zwiększonych 
zadań. 

Przyjemnie jest również usłyszeć 
takie oto słowa pochwały ze strony 
klientów: 

„Proszę publicznie podziękować ] 
ZPO im. Więckowskiego w Łodzi 
za bardzo staranne i solidne wy­
konanie ubrań. . • Nabyliśmy u­
branie, którego wykonanie zaslu­
guje na najwyższą pochwalę" .•• 

Nie zawsze ł?yło dobrze 

A przecież jeszcze niedawno, 
nawet w III kwartale ub. ro­
ku (młmo iż p1any były w 

~sadzie wykonywane) nie wszystko 
działo się w fabryce tak, jak być 
powinno. 
Weźmy chociażby rytmiczność 

pracy. Otóż w pierwszych dwóch 
dekadach miesiąca wykonywano za­
zwyczaj 50 - 60 proc. planu, a w 
ostatnich dziesięciu dniach „nadga­
ni<lno" resztę. Np. w lipcu ub. r. w 
pierwszej dekadzie wyprodukowano 
25 proc. planu, w drugiej - 27 
proc., w trzeciej zaś 56 proc. 

jego zadania i umożliwia kontrolę 
wykonanja tego zadania w każdej 
chwili w '-czasie jego pra{:y. 

W tym celu sporządzono odpowiednio 
opracowane dokumenty, w których po­
szczególne po~ycje •vskazują nam. Ile 
powinno być ludzi w danym za­
kładzie, w oddziale czy też w i;rupie 
majstersltlej lub brygadzie, co ei lu­
dzie mają produkowac, ile I w jakim 
gatunlrn, jakie sa koszty każdej po-
zczególnej pracy itd. Itp. 
Przez właściwe wypelntanle tych dQ· 

kumentów codziennie i na każdym sta 
nowisku roboczym oraz odpowiedni ich 
obieg z jednej komórki produkcvjnej 
do drugiej - nadrzędnej, każdy z za­
trudnionych w fabryce może w każdej 
chwili skontrolować przebieg swojej 
pracy, za która jest odpowiedzialny. 

I tak robotnik ma swój plan, w któ­
rym wykazana jest ilość sztuk CZ;/' me­
trów, która, ma wykonać w ciągu 8 i;o­
dzln l jakość produkcji. Plan dla bry­
gadzisty czy majstra obejmuje, oprócz 
wyżej wymienion3cch pozycji, ilośc za­
trudnionych w brygadzie w danym dniu 
l plan kosztów. Kierownik oddziału 
posiada wskaźniki, obejmujące jeszc1e 
szerszy wachlarz spraw mu podlc~lyr.b 

' ltd., aż do dyrektora naczelnet:o włącz­
nie, którego plan obejmuje Już calo­
ksztalt pracy zakładu. 

Trudno.śei zostały przezwyciężone 

W niektórych wypadkach kiero­
wnictwo sięgnęło też po nowe, mło­
de kadry, tak jak ob. ob. Sobolew­

. ska, Faliszewska czy Nowotnik, któ­
re z zapałem wprowadziły pla­
nowanie wewnątrzzakładowe. 

Korzyści dla państwa i załogi 

Z AŁOGA zrozumiała również, 
jakie korzyści daje nowa or~ 

ganizacja pracy. Jeśli bowiem 
przedtem plan doprowadzony był do 
zespołu (tylko zresztą w ilości) jako 
do jednostki produkcyjnej, dziś 
każda szwaczka, każda pracownica 
krajalni ma swój indywidualny plan 
i codziennie zapisuje, co zrobiła i ile 
zarobiła. 

I' właśnie ta praca „PQ nowemu" 
przyniosła znaczny wzrost wydaj­
ności. przyniosła - co jest niezmier 
nie ważne - skrócenie cyklu pro­
dukcyjnego z 10 do 3 - 4 dni, po­
zwoliła na obniżenie kosztów włas­
nych już w październiku o 17 pro­
cent. przy jednoczesnym zmniejsze­
niu personelu o 1 proc. Wykonanie 
norm wzrosło o ponad 30 proc., a 
plan w każdej dekadzie miesiąca, w 
każdym dniu jest wykonywany 
równomiernie. Podniosła się rów­
nież znacznie jakość produkcji. 

Ale nie tylko to. Planowanie we­
wnątrzzakładowe pozwala załodze 
na dokładne przeanalizowanie pra­
cy każdego pracownika, pozwala jej 
na wykrycie nowych rezerw i mo-

Weźmy chocłdby protokół z zebrania 
l'M•PY związkowej z taśmy nr 234a. Na 

1 Maja w Warszawie 

Maszerują .sportowcy. 
CAF - r-ot. Baranow~k! 

Oczywiście ta „szturmowość" w 
wykonywaniu planu powodowała 

.podwyi.szenie kosztów własnych, nie 
była też czynnikiem sprzyJającym 
systematycznemu przek:rac?:aniu 
·norm przez załogę, uzyskiwaniu wy­
sokiej jako.ści produkcji i zrozumia­
łe, że wprowadzała pewien chaos 
organizacyjny. 

JASNE, że wprowadzenie w ZPO 
im. Więckowskiego tak po­

ważnej ilości tozmaitej dokumenta­
cji nie było łatwe i w pierwszeJ fa­
zie wyłonił się szereg trudności. 
Główną przeszkodą była nieufność 
ludzi i obawa przed ogromem do­
kumentów 1 pseudopapierkowej ro­
boty. Nawet niektórzy kierownicy 
uważali w pierwszym momencie, że 
wprowadzenie tylu dokumentów 
spowoduje chaos i nic nie da. Ale 
im bardziej zapoznawali się oni z 
wzorami dakumentaeji, z ich celo­
wością, tym bardziej rosło zaintere­
sowanie, które już wkrótce prze­
rodziło się w chęć i zapał do wpro­
wadzenia takiej właśnie organizacji 
pracy. 

żliwości. 

1 
podstawie doltumentacjl „planowania 1---------------------------------­
wewnątrzzakladowego", brygadzistka N f k }t } • 
Irena Kubiak 8twierdza, :te P,lan ze- Q'\Ta Qrfila pracy U Ura IleJ spotu wynosi 722 komplety, a wykona-
no Ich 135. Rytmiczność pracy jest do· 

bra. Drobnychpoprawekjestdziennie Do na1'dalszycł1 ws·1 WOJ'ewo'dztwa około 20 •• Są poprawki na pozycji ob. 
Smyczak, która źle zszywa spodnie. 
Brakarka Wiśniewska stwierdza, te po-

Teraz nastąpił najpowatn!ejszy prawek motna by uniknąć, l'ltvby 
etap. Należało bowiem przenieść te azwaczkl ręczne lepleJ czyściły awą ro-

Dlatego też klerow11ictwo zakła~ 
du, wyciągając wni-0ski z przemó­
wienia Bolesława Bieruta na VII 
Plenum, który stwierdził, że „aby 
plan produkcyjny dla danego za­
kła.Q.u pracy zostat pomyślnie wy­
kona.dy, musi on być doprowadzony 
nie tylko do całej załogi, ale do 
każdego oddziału, do każdej grupy 
wytwórczej, wreszcie do każdego 
robotnika" - wprowadziło w całej 
pełni na wszystkich odcinkaeh pra­
cy planowan.je wewnątrzzakładowe. 

wszystkie zasady w dół. do całej za- :::~. • •zwaczki maszynowe prościej dotrze utworzony 03tatni o l eatr Ziemi ŁódzkieJ· 
logi.. Sprawę postawiono w organi- Na :iakońezenle zebrani& l'fUpa wy-

Na CZYm polega planowanie 
wewną,tn:zakładowe 

N A c:zym ono pol~? Polega 
ono na postawieniu .przed każ­

dym członkiem załogi konkretnego 

Zdobywają . 

zacji partyjnej. Tam wszyscy za- ciąga z dyskusji konkretne wniosld, dą-
d · i Po ta łące d-0 u11u1łęcla braków I podejmuje poznali się z zaga men em. s - na podstawie dotychczasowych wyników 

nowiono zorg.anizować na początku nowe zobowiązania na każde.I pozyeJI 
sierpnia ub. r. naradę pionu te- taśmy. 

chnicznego oraai: uruchomić specjal- j Trzeba stwierdzić te przed wpro-
ny kurs aby zapoznać z planowa- • 
niem wewnątrzzakładowym wszyst wadzeniem ' plan~wania w.ewnątrz-
kich majstrów 1 poprowadzić jedno- zakładowego takie ze~ra'?1e ~PY 

Ś · u'wiadami·aJ·ącą w związkowej było prawie ze niemo-cze me pracę s ·1· P t . b ł konkret 
grupa h zwi zkowyeh i partyjnych. z iwe. 0 pros u me Y. o . -

. c ą nych danych do dyskusJi, me było 
Przeprowadzona na tak szerokim materiału i uwag co do pracy każ­

froncie akcja musiała dać rezulta- dej poszczególnej pracownicy. 
ty. Wszyscy majstrowie i kierowni I właśnie nowy system organlza­
cy podjęli zobowiązania w.prowa- cji pracy stwarza warunki, w któ­
dzania nowego systemu pl'aey z rych załoga czuje się coraz bar­
dniern 1 września. dziej odpowiedzialna za plan, bierze 

Jasne, że dla niektórych, a zwłasz- coraz większy i aktywniejszy udział 
cza dla średniego personelu te- w kierowaniu fabryką. 
chnicznego, nie przywykłego do pro .1 ło jesł wielkie zwycięstwo za-
wadzenia tego rodzaju dokumenta- logi ZPO im. Więckowskiego. 
cji, sprawa ta nastręczała pewne (bg) 

P ROBA generalna ka<pi<ta.lnej ko- I I dfatego z góry ju:i: trzeba byjo 
mediri Alek.s.andra Fredry 1,D.a mn<>ntować dekoracje tak, ażeby 

my i huzacy" przechodzi sprawnie t"nieściły · się one nawet w ~dzo 
i w wairtkim tempie. Ze6P61 wyTÓW· oiiasnych pomi~niach. 
·nainy, dużo pracy, zapału, pietyz..ma Jeszcze ważniejsza je&t spra1w1a na 
dlia tekstu. Tylko że cza.s,em we.zyM:- leźytego programu. 
ko to z trudem mieści ISlię na małej, 
Clia&nej scen.ie ... 

Ale, niestety, tak mµsi być. Kulis 
niu;po.sób I'01JSZerzy~. 

„Teaitr Ziemi Łód?ik:iej", teatr :zia­
wudowy p:xlległy Mindstenitwu Kul 
tury i Sztuk!., nie będ2lie ~ w 
lok.al.ach o wde1kich, obsZe.mych sce 
n.ach. 

Zgodnie ze 6WUim zarożenrirem ob­
jeżdż.ać będzie dalekie m.ia1Steez.ka, 
gmć w świetlicach wiejskich, $p(>ł­
d~i.€lfiiach produkcy;n~h, PGR-ach 
i POM-ach naszego województwa. 

- Teatr nasz przeznaczony jest 
przede wuystkim dla wsi - mówi 
kierownik artystyczny zespołu Kazl­
mierii: Czyński. - Pod tym kątem wl 
cizenla układa on te:t całokształt swo 
jej działalnoiel artystycznej I przy. 
atosowuJe akcj, zespołów ;idministra 
cyjnych I technicznych. 

Nieść żywe słowo na wieś, krze­
wić zamiłowanie do tea.tru w tych 
okoli.cach, gdzie teatr znatny jest 
często tylko ze .słyszenia - to n.a 
prawd~ S7.>CZytne i piękne :zia&qic. 
Zdają eobie z tego f!'Pl"awę artyści, 

którzY przez u...cita kierownika literac 
surowiec 

Wv'wietlanv obeC1'iie na ekra­
nach kin lódzkich film „Trzy 
opowieści." zasługuje ft.a szcze 

gólną uwagę z dwóch powodów: po 
pierwsze ze względu na ludzi, któ­
rzy go zrealizowali, a po drugie przez 
swo;q treść ł f01'mę. 

- kiego zespołu, pro!. E'.alonieg><> zape­
panii SP buduja,ce; n.ową trasę kolejo nych części filmu przechodzą r.óżne wniają nars: 
wą. Tu na losach początkowo krnąbr koleje, ale jednakowe aq przemiany, 
nego i leniwego ;unaka. Jacka Kowal ;akie w nich zachodzq. l wsz11scy też 
skiego pokazano nam, jak otoczenie, roześmiani, szczę.Hiwi, dumni, ie pra­
a przede WllZ1J!łtkim dobrze zgrany I cq swo1ą slużq dobrze Polsce Ludo­
kolektyw może wpłynąć na urobienie wej, spotykają się na Zlocie Mlodych 
charakteru jednostki. Przodowników Pracy w Warszawie, 

Jest to film mfodzteżow11 Tekst o-
pracował zespól studentów P.W.S.F.: 
Konrad Nałęcki, Ewo, Poleska, Cze­
sl.aw Petelski i Andrzej Wajd11 pod 
kierownictwem iuer11ckim Bohda.na 
Czeszki - wyreżyserowała film mło­
dzież i mlodzież również stanowi Je­
go obsadę. 

Sam film składa się z trzech nowel. 
Pierwsza z nich to opowieść o mlodej 

Na ekranoc:h łódzkic:h : 

„Trzy 
opowieści" 

-zl'tempowskiej brvg11dzie betoniar- Trze-'- -~"el~ ł 
skiej w Nowej Hucie. Pokazuje ona ... -... '"'""' "' przenos nas na 
zapal, ofiarność i ducha młodych ;u· współczesną wieś. Bohater11mi jej sq 
nak6w z SP, za3ętych przy wielki.eh dwaj młodzi junacy Adam i K11zik, 
budowlach, mających przvspieszyć którzy po skończonym turnusie wra­
Noces uprzemvslowienia kraju _ a caj" do rodzinnej wsi. Równocześnie 
równoeześnfe w :!cenach obfitujących jedna!' pokazano nam i st!lrsz~ ge­
w ostre sp'łęoia dr11matyczne dema- nerac1ę. Ob;az wsp6lczesne3 ~s~ od-

. .skuje metody, jakimi posługują się m:aiowany ,est tu dość wiernie , trat 
•· · · ci, którzy chcieliby zahamować histo ,nie i t? na paru plaszczyznach. M'!--

rię i przez zbrodnie s11botaż niszczyć my więc watkę, kl~11ową, histori_ę 
:tywka jest niezbędnym surowcem dl• I p. k dzi l T kzv . i lu i powstawania spoldzielni prodt1kC?J3-
w1elu ąałę:zi przemysłu. toteż pracowni ię na e 0 • a więc. z w e n· nej, a przede wszystkim pokazanie 
cy leśni dol<~adaJ"' starań. aby zwł~kszyć nych w11suwa si~ t~ 3ako jed~o z procesu do;rzewania świadomośc' so-
1\ość I podnieść iał<ość surowca zyw\cz gl6wnvch zagadnienie czujności w · ,. t . • 6d hl 6 D ' 

neqo. stos nk d w'ro któ różnymi c3a.is yczne1 W:;r c op w. o tego 
Pracownicy lasów dośwladczalnyct- ub u . 0 iad ry k dochodzi barwność fabuly ł mily wą 
s~GW w Roąowie twoj. łódzkie) po ra:r spos". ami przesz a za nam w po o- t~i- romantvczn1,1. 
pierwszy w Polsce ro.,,poczęll żywico· joWej pracy. . • . 
wanie na wysokości powyżej 3 I 4 me Te trzy opowiadania związane so 

. trćw. ' Treścią drugiej noweli jest spra-, nie tyle trelcią, ile pokrewną tema-
l'ła zdJęc.'u: prz~du)ący robot"!lk !eśny wa wychowania młodzieży. Akcj11 teJ .tvkq. Pokazuja, one na gorqco sp·rawy 
Stefa„ Z• ółk owsl<i zakłada zb•ormczel< , i f ·z · ó i · ·· t t · · d · i 1 • kt 1 • j przy wysokiej spale żywicowej. częsc t mu rozgrywa się r wn ez na3is o nie3sze zis a" n4}a ua.nie -

!:AF - fot. Rytel wśród zetempowców 1D jednej z kom sze! Młodzi oohClterowie l>OBZCZtoóJ-

którego obraz zam11ka film piękną 
klamrą. 

- Musimy pracowat tak, by zjed­
nać dla naazeąo teatru widownią 
chłop•kit, dat jej wartojciowe wraże­
ni• estetyc;;tne. Damy jej przede 
wszystkim wartojc;fowr repertuar, 
złożony tak ze sztuk klasycznych, 
jak współczesnych, poruszaj11cych naJ 
bardziej zHadnłcza dzlł problemy. 

Zespół „Teatru Ziemi Ló<UJkiej" Jeśii chodzi o ocęnę gr11 aktorski.ej 
zaznaczyć trzeb11 na wstępie, że nate- Wybrał na pierwszy ()iień komedię 
ży zastosować tu inne krvteria, niz Fredry „Damy i huT.aTy". Inau.gw-a­
przy omawianiu zwyklvch fitm6w. cyjne przedsta.Wienie od/było &ę 2 ma 
Większość grających to debiutanci. . 
mlodzi studenci Państwowych Wyż- ja w sp6łdz. produkcyjnej we WS! Bo 
szych Szkól Teatr11lnvch, dt11 których gumlłowice paw, Radomsko - spół­
film ten jest egzaminem. , d2lielni, które pochlubić się może 

Naturalnie byłoby niesłusznie ł nie pięknymi osiągnięciami produ.kcyj­
pedagogicznie, gdyb1Jśmy chcieli z nymi. 
tych względów nie dostrzegać pew-
nych u.sterek i niedociągnięć. Ale w Udz.i6ł w Pt'Zedata'Wiemu biorą E. 
sumie egzamin ten wypadl doskonale . Łowicki (major), St. Buchta (rot­
Taki na przyklad Lech PietTaaz (Ja~ mistrz), z. Wojtowicz (Edmund), W. 
cek), Katarzyna Łan·iewska (M11ryna), Li.eowwki (kapelan), L. Jurdzińska 
!'r--rdynand Matysik. (Adam), Kazi- •· • 
mierz S1ts (Kazik) wykazali, ie w przy (Orgonowia), M. Lel6k.a (Dynuausk.a), 
szlości można się spodziewać po nich M. Ursyn (Aniela), T. Groszal!'lg -
wiele dobrego. Uj~owslta (Zofia), J. GutkOWflka 

Najlepiej aktorskC" wypadla cześć (Józiia), A. Julska (Zuzira), E. Kowal 
trzecia, gdzie ~bok mlodzieiy . gra!_i ska (Fruzia), K. Kubicki (Gn:egorz), 
starzy weterani sceny: Józef Pilarski, K GutkOWtSlki (Rembo) Reżysero-
któr11 ;ako Wierzbicki wczul się do- • . . , . · . 
skonale w rolę małorolnego chlopa i wał Kazmuerz Czynsk1. Scenografia 
z wielką prawdą odtworzył jego wewl Witolda. MałkQw,'lkiego. 
rętrzne rozterki i przemiany, oraz Ko Nowej kulturalnej ~ 6 o-
zimierz Opaliński jako moc1Vjl w syl . , , ~ c wce w . 
wetce kulak Nowicki. Jewództwa łódzkiego zyczymy du» 
· ;,.. powodłenia. A. I 



r 
· · LiJcma uezestnilków· clllJi$iejszego bie 
gu sztafetoweg_o o nagrodę przechod­
nią „Expressu Ilustrowanego" znów się 
powiększyła. Dosłownie niemal w astat 
niej chwili jeszcze dwa zespoły, a mia­
nowicie zgierska Unia i Spójnia 
(Łódź) zdecydowały się wzi ąć udział 
w tej imprezie. Z przyjemnością możr­
my stwierdzić, że w sumie będziemy 
mieli na starcie 20 sztafet. 

Pełni werwy i humoru, a także m1j­
lepszych nad ziei na wynik, zjawili się 
wczoraj rano w redakcji biegacze z 
Wybrzeża. 

- Jesteśmy w fonnle - oświadczył 
Hipolit Smierzchalski. - Będzie to 
nasz trzeci start w biegu o nagrodę 
„Expressu Ilustrowanego" I sądzę, że 
nie wypadniemy gorzej nii w latach 
poprzednich. Mamy „gaz" i gdyby nie 
to, że mój brat i kolega Kreft odbywa­
ją obecnie służbę wojskową, zdobyliby­
śmy na pewno nagrodę. Bez nich bę­
dzie trudniej dokonać tej szh1ki, ale.„ 
nie kapitulujemy. 

Dla wyjaśnienia musimy dodać tu­
taj, że jest to sztafeta Kolejarza z Gdy 
ni, a nie z Gdańska. jak początkowo 
podaliś ll)y. Kreft i Kazimierz Smierz­
chalski, o których była mowa, pobieg­
ną tym razem w sztąfecie OWKS Byd 
goszcz. 

Natomiast skład sztafety zeszłorocz 
neQ"o zdobywcy nagrody przechodniej, 
OWKS Wroclaw, poznamy dopiero na 
starcie. · 

Bieg odbędzie się w Parku Poniatow 

I 
skiego, o godz. 10. Przypominamy, że RAD I (,') zbiórka zawodników odbywa sie już o 
godz. 9 w gmachu Technikum Włókien-

PONIEDZIAŁ.EK, 4 MAJA niczecro przy ul. Zeromskiego J 15 skąd 
tł.10 Dla klas III i IV - audycja sło- "l. · . ' 

wno-muzyczna pt. Dziec; piszą" 15.00 sztafe,y w zwartym szyku wraz z sę-
Mclodie _ z operetek: 15.10 Dla ;...ycho- dziarni i kierownikami biegu pomasze­
wawczyn przedszkoli -: nauka piosenki rują na wyznaczone miejsce startu pod 
1Pt. „ Wszystkie dzieci się kochają". 15.30 p 'k' Wd · ' · K' · 
Audycja dla dzieci. 16.0o „Wszechnica omn.1 tern ~tęczno~c1. 1er?wn1c-
Rad iowa•· - wykład z cyklu: „,Nauka two biegu kładzie specplny nacisk na 
o Konst.:r,tucji Polskiej Rzeczypospolitej punktualne rozpoczęcie biegu. Numery 
LudoweJ (!). _16.20 Program lokalny. startowe zawodnicy otrzymai·ą na miej' 
18.30 Odpowiedzi „Fali 49". 18.42 „Nasze 
chóry śpiewają" . 19.10 Radiowy kurs SCU. 
języka rosyjskiego dla zaawansowanych. 
19.30 Muzyka i aktualności. 20.00 Audy­
cja liferacka. 20.20 Koncert. 21.36 Mu· 
zyka taneczna. 22.00 Wszechnica Radio· 
wa - „Ekonomia polityczna". 22.20 
Tydzień muzyki czechosłowackiej. 

11' m A I ił Y 
No\vy - „Henryk VI na łowach• - 15 
(ważne bilety z dn. 26. IV.); ,,Henryk 

VI na łowach" - 19 (ważne bilety z dn. 
29. IV.); pon. nieczynny 

Im. Jaracza. - „ Wesołe kumoszki z Wind 
soru 11 

- 19; pon. nieczynny 
Powszechny - „Intryga i miłość" -

14.30, „Ludzie z naszej ulicy" - 19; 
pon.. nieczynny 

Maty - „Domek trzech dziewcząt" -
. 19.15; pon. nieczynny 

Muzyczny - „Kraina uśmiechu" - 19.15; 
pcm. nieczynny 

Pinokio - „Jedzie pociąg z węglem" -
17, pre~era; pon. nieczynny 

Arlekin - „Aladyn 1001" - 17: dla do­
rosłych - 19.30; pon. nieczynny 

~UINIA 
BALTYlt - Czarodziej Glinka - lł.30, 

16.30, 18.30, 20.30 
.GDYNIA - Program :filmów dokumen­

talnych - 18, 19, Dusze czarnych - 20, 
Program dla najmłodszych 11, 12, 13, 15, 
16, 17 ; pon. 16, 17 

1 MAJA - W pogoni za sławą - 15, 
17, 19; po.n. 17, 19 

MŁODA GWARDIA - Kawaler Złotej 
Gwiazdy - 14, 16, 18, 20; piia. 16, 18, 20 

MUZA - Ostatni rejs - J.t, U. 20; pon. 
181 20 

PIONIER - ;;-;wyclę.ski powrót - 15, 17, 
19; pon. 17, 19 · 

POLONIA - Aktorka - H, 16, 18, %0; 
pon. 16, 18, 20 

PRZEDWIOSNIE - Zakazane piosenki -
16, 18, 20; pon. 18, 20 

REKORD - Cud W Mediolanie - 16, la, 
20 ; pon. r18, 20 • 

ROMA · - Niezapomniany rok 1919 
16, 18, 20; pon. 18, 20 

SOJUSZ - Cywil na stadlon1e - 15, 17, 
19; pon. Hojne lato - 18.30 

S'l'YLOWY - Nieczynne z powodu re· 
mon tu 

SWIT - Kontrontacja - 16, 18, 20; pon. 
Uczniowski rewir - 18, "20 

TATRY - Drużyna - 1&, 18, 20; pon. 
Tragiczny pościg - 16, 18, 20 

W jeździe za motorami 
Bek w Łodzi 
jest bez konkurencji 

Wczorajsze wyścigi kolarskie za 
motorami zorganizowane przez sek­
cję kolarską Włókniarza łód'zkiego 
straciły wiele na atrakcyjności, gdyż 
zawiedli warszawiacy, a poza tym 
nie startował również kolarz Gwar­
dii łódzkiej Sałyga. 

W zespole uczestników wczoraj­
szych wyścigów w Helenowie za mo­
toralrni bezkonkurencyjnym okazał 
się Bek, który prowadzony przez Wie 
wiórę wygrał wszystkie biegi, dy­
stansując Gabrycha i Pietraszew­
skiego. 

Program ?Ja·wudów przewidywał 3· 
biegi za motorami. Wygrał je Jerzy 
Bek, w którym łódzcy zwolennicy ko 
larstwa Vlridzą spadkobiercę wiel­
kich tradycji kolarstwa łódzkiego w 
jeździe za motorami. Bek t~rzył 
doskonale zgraną parę z leaderem 
Wiewiórą. . 

Kto 1 Gdzie 1 Kiedy? 
W dntu n.7.lsle,szym odhęctą słę w ł.o­

:~:,astępujące ważniejsze Imprezy spor 

LEKKOATLETYKA. Bieg' sztafetowy 
7 x 2.000 m o nagro!lę przechodnią 
„Expressu llustrowanł'go", w Parku Po• 
nla.towskiei;-o, 1rodz. 10. 
PIŁKA NOZNA, Włókniarz - Ogni­

wo (Bytom), mecz towarzyski, stadion 
pr7.y Al. Unii, 1rodz. 16.30. 

Kolejarz (Łódź) - Włókniarz (Radom), 
stadion przy Al. Unii, godz. 11 I Gwar­
dia (Łódź) - Spójnia (Tomaszów), sta· 
dlon przy ul. Kilińskiego 138, godz. 17. 
Są to mecze o mistrzostwo łódzkiej Ugl 
międzywojewódzkiej. 

Na. 'najdłuższym etapie Brno-·. Praga 

~• zwyciężył Pedersen. (Dania) 
'!!!ft.~ · W kia syf 1kacji drużynowej kolarze polscy 

<-1i;oDM•fl\,\„~ znaleźli się , na piqłym mieiscu 
Wspaniałą manifestacją na rzecz Pedersen, wy1>uwając się w klasyfi­

pokoju .i braterstwa między naro- ka.cji indywidualnej po dwóch eta­
dami było zakofa:zenie II etapu pach na pozycję przodownika wyści 
Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu", g·u. Drugi na mecie był, podobnie 
„Neues Deutschland" i „Rudeho Pra jak w pierwszym etapie, Anglik 
va". Maitland przed Duńczykiem Ander-

Ponad 35 tys. mieszkańców Pragi senem. Z zawodników polskich naj­
wypełniło po brzegi pięknie udeko- lepiej wypadł Wójcik, zajmując 7 
rowany stadion Spartaka. m1e3sc.e. Królak był 11, a Wilczew-

Na trybunie honorowej zajęli ski - 13. Lokaty zajęte przez Po-
miejsca: prezydent republiki czecho- laków wskazują, że w II etapie je­
słowackiej A Zapotocky, premier chali oni lepiej niż w pierwsz~ 
W. Siroky, członkowie rządu . oraz dniu wyścigu. 
przedstawiciele placówek dyploma- Drużynowo etap wygrała Dania 
tycznych. Obecni byli ambasador przed Anglią, Belgią i Polską. 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Społeczeństwo Brna serdecznie że­
Wiktor Grosz i szef misji dyploma- gnało wyruszających _ kolarzy. Za­
tycznej NRD, Koenen. raz po ostrym starcie, silne tempo 

Przed zakończeniem etapu w Pra ok. 40 km na godzinę, rozciąga staw 
dze, na stadionie Spartaka odbyło kę zawodników na przestrzeni kilku 
się wiele imprez sportowych, któ- kilometrów. W tyle zostają m. in. 
rych głównym punktem był mecz Szwedzi, Finowie i reprezentanci 
piłkarski drugich reprezentacji Pol- Triestu. Trasa etapu jest ciężka, 
ski i Czechosłowa.cji, zakończony obfitująca w duże wzniesienia i ostre 
zwycięstwem drużyny czeehosłowac- kręte zja.zdy. Ofiarą pierwszych de­
kiej 1:0 (1:0). fektów padają m. in. Polak z Fran-
Burzą oklasków powitali mie- cji Kuźnicki i Czechosłowak Kubr. 

szkańcy Pragi kolarzy kończących Tymczasem czołówka rozdziela się 
II etap wyścigu w stolicy Czecho- na dwie grupy. W pierwszej, liczą­
słowacji. Etap ten długo~ci 220 km j cej 35 zawodników, jedzie 5 Pola­
z Brna do Pragi, wygrał DuńczYk ków, bez Hadasika, wyczerpanego 

Polska - CSR O: 1 
Zbyt późno wystawiono Szymborskiego w ata~u 

zaciętą walką na pieroszym etapie. 
z czołówki odrywa się 6 kolarzy, 
wśród nich Polak Królak. Po 10 km 
czołówka ta ma już ok. kilometra 
przewagi. 
Wzdłuż trasy miejscowa ludność 

serdecznie i owacyjnie wita jadą­
cych. Młodzież pozdrawia wyścig 
chorągiewkami, na których widnieje 
symboliczny gołąbek pokoju. Okrzy 
ki: „Niech żyje pokój" rozbrzmiewa 
ją wzdłuż całej trasy. Ulice miast i 
miasteczek, przez które prowadzi 
trasa wyścigu, są bogato udekoro-
wane. 

Tymczasem czołówka na 100 km 
ZP1IlleJsza się o jednego zawodnika, 
ubywa Polak Królak, który zostaje 
w tyle. 

Wyścig prowadzi teraz piątka: 
Duńczycy Pedersen i Andersen, An­
glik Maitland, Bułgar Kolew i Au­
striak Deutsch. Piątka ta zwiększa 
stale przewagę nad drugą grupą i w 
Kolinie o 70 km od Pragi ma już 
ok. 10 min. przewagi. Królaka do­
chodzi wkrótce druga grupa, w któ­
rej j~dzie pięciu kolarzy polskich. 

Ciężki, górzysty teren daje się ko­
larzom coraz · więcej we znaki. Z 
drugiej grupy pozostało już tylko 
20 zawodników, wśród nich w dal­
szym ciągu dobrze jedzie piątka Po­
laków. Do mety jest tylko 40 km . 
Czołówka zwiększa tempo, którego 
nie wytrzymuje Bułgar Kolew. 

W meczu druęfoh reprezentadi I 
CSR i Polski, za.kończonym Z\11.'Y­
cięstwem drużyny czechosłowac­
kiej 1:0 (1:0) zwYcięską bramkę 
zdobył w 33 miuucie lewoskrzy­
dłowy Vlk. 

Emocjonująca walka o zwycięstwo 
Ambitna gra. drużyny polskiej, etapowe rozgrywa się na ulicach 

która miała okresami szereg do- Pragi, szcze1nie zapełnionej tłumem 
brych zagrań i często zagrażała 1 mieszkańców. Z walki o żółtą ko­
bra.mee przeciwnika, za.sługuje na szulkę przodownika wyścigu wy­
pOchwałę. chodzi zwycięsko Pedersen, wyprze­

dzając na finiszu Maitlanda, Ander­
sena i Deutscha. Za nimi v.rpada na 
metę d:uża gru;pa zawodn.ików, 
wśród nich trzech Polaków: Wójcik, 
Królak i Wilczewski. Polacy poje­
chali na tym etapie dobrze zespoło-

Drużyny wystąJliły w składach: 
Polska. - Wyrobek. · Korynt, Ka 

szuba, Sobkowiak, Słoma, Wiec7,o 
rek, I\:ot.aba, Ku5clelnY, Kępny, 
Gogolewski, Sobek. 

CSR - Sła.cho, Zu7Altek, Pro­
cha.ska., K1·asnohorsky, Cimra, Ur 
ban, Pavlovic, l\'Iotly, Mas0pust, 

Do najlepszyc'1 'lrawodnlków d·r11 
żyny czecbosłOwackiej należał le­
woskrzydłowy Vlk. Dobrze zagrały 
również linie pomocy r obrony. 

Zaw<ldy prowa.dtlł Ka.ras (CSR). 
wo. 

WYNIKI li ETAPU 
Borowicka, Vlk. Wynik! dru~ego etapu Wyśclgn Poko- (Polska), S) Radig01l fFrancJa), 9) E1oo~ 

W. pierwS'lleJ· połowie me- dru Ju Brno - Praga: 1) Pedersen (Dania) (Belgia), 10) Proctor (AngUa), 11-U) Kro 
v~u - 6:08:27, 2-4) Maltland (Anglia), An· Jak (Polska) Newman (Anglia) I Wllczew 

żyna. poi.ska ma chwilami znacz- dersen (Dania) I Deutsch (Anstrla) - po ski (Polska). 
ną przewa,gę. Atak gra szybko i 6:99:27, s) Schultz (NRD) - 6:16:17, 61 Indywidualnie po dwóch etapMh: 

van Schil (Belgia) - 6:16:25, 7) Wójcik 1) Pedersen (Dania) - 10:Jł:05, !) 
przeprowadza wle!e groinych ak- Maltland (Anglia.) 
cji, jednak stmły · polsjdch na„ ·fv===nN\NllV IRV!mł -sen10:3s:o(tla.!la.)Ander 
pa.stników są niecelne. "I IFeM'""'L Wio-- -

w 33 mln. bramka.rz czechosło- _ = _ ==: ~mJW I ~~::.=:;;a,~1 sfe~t~~~ 
wa.cki wYbil piłkę ,„„ połowę boi.ska. J A jf IAI._. ~ft,_____'.__V (Belgia), 61 van · Schil (Belg'la), 7) 
drużyny polskiej i podanie pnejąl Proctor (Anglia), 8) 
Masopust. Lewoskrzydłowy Vlk 110 Newman (Anglia), 
minięciu Korynt& strzela nieuchron 9-10) Trygg (Nor-wegia) I schur 
nie, obok wybiegającego Wyrobka. (NRD). '\nSLA - Trzy opowieści - 16, 18, 20 

WŁOKNIARZ - Trzy opoWieści - 16.30, 
18 30. 20 .30 

WOLNOSć - Delegat floty - lł, 18, 2<I 
pon. Potępieńcy - 16. 18, 20 

ZACHĘTA - KWiat miłości - lS, 18, 20; 
pon. 18, 20 

Tuż przed przerwą Kępny ma dwu Drużynowe wynł 

N d 
. ł k krotnie okazję do wyrównania, lecz kll)II D~t:l'a.u.:_ l8:37:2t, 

QCne yzury ap 9 .strzały mijają bramkę gospodarzy, 2) AngUa.-18:H:43, 

DWORCOWE - Letnia spartakiada, Stu­
dlum przygotowawcze, Dur brzuszny, 
PKF 17-53 - 16, 17, 18, 19, 20, 21, .22 

WYSTAWY 
Wv•tawa ku ezC1 Fellks11 Ot1ertyfl· 

sk1ego. Piotrkowska 230, otwarta eo­
d•tPnn1e Od LO ao 18 za wylatklem ezwart 
ków 

Dzisiejszej nocy dytur11Ją następujące Po przerwie C~hosłowacy ma- 3) Belgia - 1s:5t:5
&, 

ł) Polska -18:52:05, 
apteki: Obr. Stal\ngradu 15, Pabianicka Ją przez pierwsze pół godziny zna.- S) NRD, 6) CSR, 71 
218, Jaracza 32, Stalina 50, Wróblewskie- ·czn:. przewagę, jednak a.taki ich Ii Austria, 8) Fra.ncJ:t, 
go 54, Kopernika 26, Piotrkowska 87, Pl. "' llNO 9 I • F 
Kościelny 8 I Al. Kościusz.ki 48. kwidują z powodzeniem dobne I Po on.a rancu-sk'1, 10) Bulgarla. 
Dyżur położniczo-ginekologiczhjy: AfZiś grające linie defensywne drużyny &Wt!J<łłA w klasyfikacji dr11 

od godz. 8 do 20 dyżuruje szpital im. polskiej. W ataku polskim KOŚciel --&ii.ia tynowej po dwóch 
dr. Madurowicza, ul. Krzemieniecka 5, tę j S b k" Z i P'~ etapach Polska wy-
od godz. 20 do 8 szpital im. cur\e-Skło- nego zas PU e eym ors 1. m a- "°' sunęła się na piąte 
dowskiej, ut. Cur\e·Sklodowsklej 15. na t& poprawia niec.o grę naszych nAJl L- miejsce. 1) Dania. -

Re!l.. Naczelny: E. liroo1ew1cs Jurt-zejszej nocy dyżuruj.ą następujące t 'k' ł ~IU1111r :u· •) A 11 
Adres Reda.I« Jl: t.ódz. Plotrko•ska tt!ll apteki: Pabianicka 56, Piotrkowska 127, napas Dl OW i przez osta.tn e 15 mi . :09:30, 4 ng_ a -

t d • '•k 32:01:11, 3) Belgia 
Tel.: 112-60, 223-05, 129-13. 13'1-41, 113·tt Przejaz.d 59, Zielona 28, Wschodnia 54, nu ruzyna po.,. a. ma przewagę, _ a2:1o:ł3, 4) NRD, 
W~!la.wca: RSW "Prasa" Limanowskiego 37 i Al. Kościuszki 48. lecz Wobec dobrej postawy Obrony 5) Polska. 6) CSR, 
Druk: Zakł. Grał. RSW .,Prasa" - ł.lldt, Dyżur położniczo-ginekologiczny; jutro czafth""'ł...,,-ftkiaJ• ..,..,nik nfa uJag- 7) Austria, 81 Fran-
Zwlrkl 12. - Papier druk. mat. se ~· przez całą dobę dyżuruje szpital im. dr "" "" ~„..., "' „ „ "' ~ j ł) p 1 1 F 

D-4-205~1 H w lf m"e J0 uz· zmianie. ca, 0 on a. ·ran 
•-----------------·-·o-, •u•l•. •ł,•aliig„ie•w•n•i•c•k•a,•3•4•. ------------------------!!!!!: cuska, 10) Bułgaria. ~~lml!!!!!!l!!!l!!!!'!!l!ll!!!!!!m!!!!l!"!!'l!!!!l!lll!!l!l!!!!!!!!!!!!!!!!l!!lm ............ „ .... „ ............. _... 

62) w.idać było tylko poruszające się usta i trzeci problem, trapią.cy go od dawna. 
geS'ty rąk. Ludzie porozumiewali się na Czy wymiar kt6rejś z gotowych sekcji 
migi. Ta małó ważna czynność przesła- . nie przekroczy owych magicznych dwu­
niała wszystko i zmieniała mroczne wnę- dziestu ton? Trzeba się będzie porozu­
trze hali w olbrzymią piekielną kuźnię. ·mieć z Glogerem. 
Huk r6wnomiernie bijących młot6w L d · 
dźwięczał wokoło w promieniu wielu u zie wstawali z klęczek, gasili pal-

niki i przesuwali okulary na spocone czo 
metr6w, na całym terenie stoczni i po ci- ła. Wycierali dłonie 0 biodra i zwijając 
chych„ przylegających uliczkach miasta. kable zbierali narzędzia. Kilkuosobowe 
Słychać go było nawet na pochylniach, 

- Może wy byście pomyślel.i o tym? I ra:dzić. Kaczor chodził. jak zaczadzony. kiedy niterzy przerywali robotę. grupy wędrowały po hali w stronę ustę-
podsunął majster staremu znając jego Czuł, że trudności będą piętrzyć się na pów i umywalni. Kaczor podszedł do pa 

ambicję. każdym kroku. Toteż nic dziwnego, że nawet przeraź- lacza, kt6ry pr.zy samym wejściu przeci-
- Pomyśleć mogę - westchnął Ka- Na środku hali grupa niterów ·nitowa- liwa syrena, obwieszczająca na dworze nał długi płaskownik acetylenem. Stary 

czor. - Myślę zresztą już dawno. Ale co ła węzł6wki do wręgów. Trzask młotów koniec pracy, nie dotarła tu poprzez ło- wpatrywał się w błękitny syczący pło­
z tego.' Nie widzę możliwości. Szkoły nie grzmiał tu donośniej niż na otwartym mot młotów i dopiero skoczny oberek z mień, który prowadzony w.ólno i uwaz~ 
mam. · powietrzu. Wszystko jednak zagłuszali megafonu zawieszonego w hali uprzytorn nie przez robotnika przecinał grubą szta~ 

...- Trzeba spytać w technicznym. Mo- czterej praktykanci, którzy prostowali nił Kaczorowi, że jest już trzecia. Zwol- bę równo i sprawnie jak kawałek masła. 
Że gdzie · są takie automaty. Niechby na podłodze blachy, przewiezione z ob- niona suwnica ze zwisającym, pustym ha Rzadkie krople płonącej .stali ściekały z 
sprowadzili. r6bki. Co pewien czas zagrzewali je pal- kiem przetoczyła się nad jego głową po otworu na betonową podłogę. Czło"Ciek 

- Czekaj tatka latka - machnął rę- ll'ikam~ i świdrująca, ostra woń karbid.u szynach, oparttch na belkowaniu ścian. miał skórzany fartuch i rękawice, spod 
ką Kaczor. - Jest jeszcze jeden kłopot napełniała halę. Potem ustawiali siec na Z kabiny wychylała się jasnowłosa dziew zasmolonej czapki wym~kały mu się na 
- dodał. - Przy spawa.n!n !'ionowym przemian i bili we czwórkę r~cznymi mlo czyna w granatowym kombinezonie i da- kark poskrę~ane kos~y~1 włos6v.:. Do­
trzeba by podnooić sekcje dźwigiem. To tarni w gorącą blach~. Dudniący huk, wała jakieś znaki ręką. Wielka, biała ta- s~edł do konca, rozdz1eltł sztaby 1 zakrę-
nam unieruchamia suwnice. spotęgowany wielokrotnym echem, ogłu· 1 blica z nume.rem dźwigu i cyfrą nośno- I cił dopływ acetylenu. 

Kochany nic staremu nle potrafił po- szał :wszystkich. Nic słychać było ~6w, ści „20.000 kg" uprzytomniła staremu l · tD~ c! „) J 
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Czy ·Twoje . dzi~cko odrobiło lekcj~? Przyrzeczenie, które 

zobowiązuje wszystkich 
Wesoło 

bawiliśmy się 

1 Maja na Zdrowiu 
Codziennie trzeba sprawdzać 

I 

Ra budowę ~knei stolicy świadczyć musimy wszyscy! jago postąpy w nauce 
przygo~ą się do następnycti 
zajęć. 

We współmwodldctwie mlęd'ZY 
za.kładowYmi koła.mi budowy War 
8ZaWf w Łodzi, zwYciężyły w 
ubiegłym roku za.Ida.dy im. st.a.li­
na.. Drugie miejsce zajęły Łódzkie 
Zakłady Wyrobów Rymarskich, na 
trzecim miejscu zna.Jazły się za­
kłady im. Marchlewskiego, 

Sekretairz ORZZ, Ob. Ols'Zewia&, 
powiedziała: 

Ludność Łodzi systema1tycznie 
wzbog.aioa fundusz l'O<Zlbudowy na­
szej stolicy. W roku ubiegłym ło­
dzianie ofiarowali na ten cel 
7.354.000 zł. z tej sumy nia poib,rzeby 
lokailne Łod:zii otrzymaliśmy 2.429.000 
zł, które przeznaczono na przebudo­
wę wnętrza i frontonu Filharmonii 
Łódzkiej, radlofoniza-cję VII szkoły 
TPD przy ul Nowotki 16 i na inne Pl.an prnew1duje, ile Łódź przekaże 
cele. w roku bieżącym na budowę stolicy 

Rozpoczął się ostJtni okres ro I 
ku szkolnego. W szkołach odbyły 
się wywiadówki. Jak wypadły? 
Rozmaicie. Większość ro'dziców 
jest dumna z postępów swoich 
dzieci. Dobre stopnie w ciągu 
całego roku gwarantują, że 
i świadectwo końcowe będzie za 
pełnione notami bardzo dobrymi 
i dobrymi. 

- Prżodownłea. - to kobieta, 
która przoduje i przy warszta.c!e, 
i w pracy społecznej, i w wYChO· 
waniu dzied&. Obowiązkiem jej 
jed więc również troska o WYnl.., 
ki nauki. 
Kałda matka powinna znaleźć w 

ciągu dnia chwilę czasu i systematy 
cznie sprawdzać, czy dziecko uczy 
S:ię w domu, przeglądać jego zeszy..; 
ty, interesować się stopni.ami otrzy-

---------------• 8.600.000 zł. W I kwartale łodzja!I}ie 

Współpra~a 
wtoma rozgościła się jut na dobre, 

ale nie dotarła jeszcze do placyku za­
baw l !fier dziecięcych w Parku Ponia­
towskiego, gdzie codziennie zbiera się 
pokaźne grono najmłodszych rodzjan. 

Placyk tonie w brudach, nawet nie 
przywieziono jeszcze świeżego piasku. 
RodZ'ice narzekają w dodatku na zjeż­
dżalnię, która ma po środku szczelinę, 
wskutek czego dzieci drą sobie odzież, 
narażając się przy tym na skaleczenia. 
Przypuszczać należy, że tolerowanie 

uszkodzonej zjeżdżalni ma ścłsly zwią­
zek z działalnością punktów usługOWfch 
artystycznego cerowania odzieży, które 
ostatnio mają podobno trudności z wy-
konaniem swych planów... (o) 

Starą zdjęli, nowej nie di3li 
W końcu PlotrkowskleJ, między Pl. 

:Reymonta a Pl. Niepodległości, stoją 
dwa drogowskazy, które - jak to WY· 
Dika z samej nazwy - mają ułatwiać 
kierowcom orientację w terenie. 
Są tu więc tabliczki z odpowiednimi 

strzałkami I nazwami r~żnych miast, jak 
Warszawa, Toruń itd. Nie ma tylko ta­
bliczki z nazwą Stallnogrodu. 
Kiedyś była tn 'tabliczka z nazwą 

„Katowice", ale gdy miasto to zostało 
przemianowane, zdjęto ją, jednakże no­
wej ni.e zawieszono. 

Kierowcy narzekają, twierdząc, że 
brak drogowskazu do Stalinogrodu utru­
tlnla im orientację. 

Utyskiwania chyba bezpodstawn bo 
ł!Statecznle można przecież zawsze wstą­
pić do oddziału drogowego, gdzie z pe­
wnością znajdzie się życzliwa dusza, któ­
ra poinformuje chętnie, w jakim kie­
runku trzeba jechać na Sta1inogród. 

(o) 

• ""udzielono lekarce naqany na 
piśmie za złe potraktowanie sprawy na 
szej Czytelniczki, ob. Grębczyńskie). 

• ••• Sp. Pracy „Czystość" zwiększy. 
ła ostatnio stan zatrudnionych pracow­
ników I obecnie nie .ma już żadnych 
trudności w terminowym wykonywaniu 
zgłaszanych zamówień na usłuqi. 

all ff Plf NAMI 
llfł~ 

I ty będziesz starsza!... - -. - Tereso! W jakim położeniu 
stawiasz twego męża'? Ma wybie­
rać?! ••• 

- Tak. Niech wybiera. Albo ja 
- albo jego matl<a. !\fam jej dość 
i razem z nią dalej nie pozostanę. 
Nie potrzebuję, żeby mi się teścio­
wa Wtrącała do wszystkiego. Chy­
ba ja, jako żona, ma1n pierwszeń~ 
stwo, a zresztą, Jeżeli on mnie 
kocha ..• 

- Kocha ciebie, ale kocha I swo­
ją matl>ę. Przypuśćmy nawet, że 
tak bardzo clę kocha, że gotów 
nawet wyrzec slę muki. Byłaby 
to zła miłość. I ezy d<>prawdy do­
puściłabyś do tP.gl'l, aby ta kobieta 
tułała się wśród obcych, mając sy­
na I synową? 

...... co mnie to wszystko ob~ho­
dzi? Chcę sama rządzić w swoim 
domu! 

- Przypuśćmy, że teściowa two­
ja nie zawsze miała rację, Bo 1>yć 
teściową rozumną, taktowną, obiek 
tywną - to sztuka nie lada. A czy 
ty zawsze byłaś w stosunku do niej 
wyrozumiała? Czy zawsze byłaś 
d1llikatna i taktowna? No, po· 
wiedz! Milczysz? Więc co? -
chcesz postawić na swoim? Schle• 
biać , ci będzie, że mąż, wybierając 
między żoną a matką - wybierze 
c1ebie, każąc matce się wyprowa· 
dzić7 To będzie schlebianie twojej 
ambicji, ale ambicji brzydkiej i 
nillzdrowe:I. 'Q.ądtte wyrozumla.la. 
Jest to k-cbteta, która dużo w ży­
ciu przeszła. no i wiek .•. 

- on ml też mówi, że ze wzgl~­
du na wiek jego matki, powinnam 
być bardziej wyrozumiała. Ale mam 
dość tego wszystkiego! -

- Pomyśl, że i ty kiedyś będziesz 
starsza! Może będzie~z miała sy­
na. A żona jego każe mu wybie­
rać: albo ona, albo ty - jego mat-

ka! powiedzmy, że wybrałby ••• 
żonę. 

- To byłoby straszne! Nie mówi 
Nie prze;i:yłabym tego ••• 

- A widzisz. 'l'o boli r prawda? 
(p) 

zebrali już 1. 732.000 zł. Aby więc 
zreaJ:irlJOwać p1ain zbiórki na rok bie­
żący, świadrc:zyć musimy wszys_<>y, 
ofiialrowując co miesiąc pewne siumy, 
truk jalk to się stosuje w wielu za­
kłia<la,ch pracy. 

Kilka zakładów jednak nie świad­
czy w rdku bieżącym nią budowę 
Wa!n!IW.rwy. Do takich rułJ.eżą m.:i!n. 
zakłady im. Waltera, które z niewia­
domych pOwOdów przerwaJy zbiór­
kę, zakłady im. Armii Ludowej i 
Łódzkie Zakłady Wełniane przy ul. 
Rzgowskiej 17. 

Ale były równie~ :roaJCiJdiOwania. 
Matka, któm sąd?:iła przez cały 
czas, że dziedko jej uczy t;ię dobrze, 
nagle dowiadywiała się, że jest źle -
grożą „dwóje". 

W domu dzieciak dostał &0lidne 
„kazanie" z ootr;eżeniem, że jeśli się 
nie poprawi, zostanie srogo ukarany 
i na tym koniec.„ · 

Warto jednak zastanowić si~ esy 
pewna część winy nie spada również 
'?a rodziców." 

mywanYJ>li w klasie. · 
A wów~. w końcu roku szkol• 

nego, kiedy dziecko przyniesie świa 
dectwo - nie będzie przykrych nie­
spodzianek. 

W święto 1-Majowe tań~zono w 
Parku Ludowym na Zdrowiu na ca­
łego. Tańce rozpoczęły się tu o wie­
le wcześniej niż w innych punktach 

Taikich wypadków być rrle powiln- miasta. Parkiet zastępowala zie­
no. Komitet Budowy Warszawy w Zona murawa, na której wywijało 
Łodzi Z!Obowią.zał się swego czasu wszelkie tańce od oberka do tanga 
przed prezesem Rady ~inistrów, kWw. tysięcy par. 
Bolesławem Bierutem, ze p~an \ Rej wodziła tu młodzież. Studen-
6-letni w zbiórce na budowę stolley ci z WSE, z Politechniki, PWSP da­
Łódż wykona do dnia 31 grudnia Li szereg występów. Był batet, chór, 
1954 roku, tj. na. rok. przed te"!ll- deklamacje i - prawdziwie świą­
nem. A to zobowią.zuJe wszystkich teczny, radosny nastrój. (o) 

Nie przypaclikowo na .Jronferencji 
przodownic ~ecmych, zorganizowa 
nej przez Zarząd LQd21ki Ligi ·Ko-
biet, jaka odbyła się dn. 22 ub. m., To nie konduktor nr 806 
n.a której kobiety mówiły o naji&tot 
niejszych sprawach, kilka niewiast Tak mi ciężko, jakby kamień Ieg! 
p0ruązało sprawę kontrOli nauki na sercu . . Skrzywdził mnie konduk~ 
dziecka. tor, o czym pisalem do Redakcji. 

Mówiła o tym, m. In. Galewska Podałem, że jego numer służbowy 
z „Cetebe". Jej słowa, że · praw- jest 806. I co się okazuje? 

mieszkańców Łodzi! (u) Fot. Ewa Szarf'harc 

dziwa. pnodownlea pracy społecz Dnia tego, a byla to niedziela, IZ 
nej powinna ~ny~ć się l'Uw kwietnia, nie tylko w tramwaju li. 
biez do stałego pod.noszenia wy- nii 7, ale w żadnym innym tramwa• 

Każdej niedzieli 

możemy jechać z „Orbisem'' 
do bliższych ·i dalszych miejscowości 

• ników nauki dzlP.cka, spotkały się ju konduktor nr 806 nie pelnil sluż. 
z gorącymi okliiskamł zebranych. by gdyż dzień ten miał wolny od 
- Są bowiem Jeneze przodowni- pr~cy. Tak mi oznajmila dttrekcja.. 
ce pracy sa.wodoweJ l społecmeJ,. MPK 
które nie wiedzą czy syn lub cór Widocznie w zdenerwowaniu źle 
ka odrobłli lekcle. CZJ' nalei}'~le odczytałem numer służbowy kan.-

duktora, którego zachowanie było 
nieludzkie i opryskliwe. Niech mi 
wolno -będzie tą drogą przeprosid 
kąnduktora nr st 806 za mimowoz.., 
nie w~ządzoną mu krzywdę. 

Ogromrnym powod.zen.!iem cieszą I Zakłady pracy, opierając się na 
się karoego roiku wycieciki OJ:'gani- poda.nym kalendarzyku wycieczek, 
:rowaine w ramach robatr1illc:zych powinny opracować własny pro­
W"OZaSÓW świątecznych. Opracot\V&IJO gram WYJa.zdów i przesłać go nie­
już plan 1Jrukich wycieczek na II zwłocznie do Sekcji Turystyki „Or-: 
kwarlał :rokU bieżącego. · . · bisu" w Łodzl, ul. Piotrkowska 68. 

Pierwsi wyctęczkOWiicr.e już dziś, Dopełnienie tej fonnainości daje Im 
3 bm„ wyjeżdżają do Warszawy i pierivszeństwo do udziału w WY-

Józef J agiello 
tt!. Zgierska nr 7Z 

~•kl 1'3'11,.e ZlłW6;'l'P - lł~h te sta­
wia soble o~cnle, przed koiicem roku 
!iZkOID,e!;O, -,Vl;ln młod3:'Ch ·łudzi, 

0 er·yga·da 
Mote więc: zasadnlc:z• S:i;koła Meta- li 

lowo-Odle1t'Dlcza'! _ 

Spały, Dnia 10 bm. wyruszą wy- cieczka.eh. (u) 
30 kwietnia w warntataeh szkolnych ł fł 

przy UL Kopelil,lrlei;f) zt, &twmo' wy-1 rozpoczyna sz urm 
stawę · błirazuj'łcą dąro1'ik in. łÓdźlety I oiieczkd do Wa.rszawY, Krakowa, 

Czarnieckiej Góry i Jelenia. Dnia 
17 bm. odbedą się wydeczki do 
Szczecina., Spały, Dr:zewicy i Łącka. 
Na 24 maja zaplanowano wyC'ieczki 
do Warsza.wy, ()zarnieckiej Góry 1 i 
Ko1umny, a 31 bm. riloźt.'IIly poje­
chać SIP€lCja\l:nymi pociągami do 
Gdyni - Gdańska, Spały, Cza1·­
nieekiej Góry, Grotnik i Jelenia. 

Na 4 czerwca przewidz.iane są 
wyciedlci do Warszawy, Gdyn.l, 
Spały i Łą.cka. 7 ctterwca pojedzie­
my do Kruszwicy, 'Warszawy, Płoc­
ka, ·Sieradza, Miedzną i Kolumny. 

14 czerwca wybierzemy się do Cie 
chocin.ka., Warszawy, Spały, Jusiy­
nowa lub Czarnieckiej Góry, Na 21 
czerwca przewidz;i.aoo jest znów 
wyoi,ee7Jka do warszawy, Spały i 
Ko,lumny, zaś 28 tegoż miesiąca -
do Gdyni, Czarnieckiej Góry i Łąc­
ka. 

Wyciec7...kti te ar-ga:niizują dla cuon­
ków zw:iąi2lków zawock>wych ORZZ 
wraiz z „Orbisem". Uczestnicy ma.ją 
zapewniony przejazd specjalnymi 
wa.gonami i ~orzystają z 50-proc. 
zniżki. 

Poniadito !każdej nied2'Jieli morżemy 
jechać samochodem do taik:ich miej­
scowości, jak Ciech.odnek, Inowroc­
ław, Toruń, Płock, Tomaszów, 
Piotrków i in. 

W lokalu PracowDI Sztuk Plastycz­
nych (ul. Piotrkowska 102) otwarto WY· 
stawę pt. „Współczesna grafika polska". 
Wystawę zwiedzać można codziennie 

od godz. 10 - 18. 

pracę prOdukcyJną w wusztatacl!.. Blo- k h 
rą W DfeJ UdZlal •ż czteU° szkoły ~a- - W rótce-na ekranac 
sadnlcze, Warto Wjęc wysta"41'ę zwie- ' 

dz~ Jeśli ' ktoA się 11dec~duje na ten kle· N~ · ekrap.y „na~ch . kin we?<lzie 
nmek nauki - zg•ószel)la kąnd;irdatów v.~kirotce nowy sredniometrazowy 
do ZasadnlczeJ sz)ię1:Y M:e~1inyo-o·d1e~ fi:lm dokumentalny o młodzieży ro­
wniczeJ przyJ~llje k•ncela.tla ąkoły botn.ioz~j z Jaworzna II pt Bryga-
przy ni, Kopernika 41. l'l)t\)rnaty I sty- · ' · ·" 
pendia nąiotllw.l.llJ!ł idobycie zawodu da zaczyna szturm"'. 
młodziety również · 11 lłrowil\cjJ. FHm ten z;realizowany ZO$ff;ał 
B!Jźszycb szc:r;egółów d9moit~leć •lę przez młodych realizatorów filmo-

mozna właśnie na wy&ta1Jie. • . • 
· · · wych: Joannę Kozicką (reżysen.a) i 

„~....,,.....,, ...... ,,...,_,_,..,. ___ ,... __ ,_,_,...., __ ,,...,_,_,_,....,, ...... , ...... ,,...,_,_,_,.....,_,..., ..... ,_, ____ „. ""'°"-""'""_.._ Witolda Leśniewicza (zdjęcia). Mon-

\ 

„ 

Warto ... . 
Chcę Jechać do Spały I wb.śnle z teJ r•cn 
Staj,ę w kolejce do „Informacji". 
smukła brunetka siedzi przed nami 
I mocno wzrusza, lecz • • • rał)ljon111al. 

Panienka pełna powagi I gr•cjl 
Nie zna rozkładu, Choć z ll)for!l)(ICJI, 
Nie wie kierownik, a nawet kasjerka 
Na pytającycb bezradnie zerka • 

o .slódmeJ miał odejść, dziewl;\ta jut mija ••• 
Autobusu wciąż nie ma - sprawa lllo;zyJ•. 
Ktoś gdzieś przeocżyl, k~ś Jdzleł p_r;i:egapif. 
A może po prostu ktoś Jdzieś się •aplł? 

Czekając, snuję swe dornyśln!kJ: 
Może zaspały odnośne czynniki? 
A może, może • • • mysi ml Już rwie sł• 
Po prostu uderzyć po PKS-le? 

- Warto - odrzekła ml jedn• z P~łcl"k 
(Czelcała razem ze mn~ n;i. ~taćjl) 
Bić ten bałagan i nlęporządek ••• 
- Warto - odrzekłem - plsz11c r,dak~fl, 

8tały ~ytelnllc L T. 

tarż; - Haliny Kubik, tekst - Alek­
sandra śclb6r-Rylskiego. 

Motywem przewod.nim filmu joo,t 
hasło: „MłOdzieź na najtrudniejsze 
~cinki pracy". 

Który z .kierowców 
okaże się najzręczniejszy ! 

Pod koniec maja br. Polski Związek 
1!Jotorowy organizuje jednOdniową jazdę 
ko~ursową dlą. kierowców instytucji 
panstwowych. Impreza ta jest próbą 
sprawności maszyn 1 szoferów. 

Wszystkie zgłoszone samochOdy, p'o­
d.zielone na grupy i klasy, przejdą prze­
de wszyst'k.im badanie techniczne. Na­
stępnie odbędą si<;; takle próby, jak za• 
puszczanie silnika, hamowanie, ,jazda. 
okrężna ltd. 

lmprezy takle organizowane w latacłi 
ubiegłych wy)rnzywaly, jak wiele jesz­
cze' do :!;3rczt!nla pozostawiają umiejętnoś­
ci naszych kierowców. Często na ki!ka­
d.ziesiąt startujących maszyn zaledwie 
kilką przeszło zwycięsko przez wszystkie 
próby. 

„Zaczęło szę 
nad morz~m0 

!JJorąc pod uwagę doniosłą rolę jazdy 
konkuTsoweJ, należy się spodziewać, że 

(33) a • ._...., __________________________________ _,, ............... „..., .... _________________ w_·s·z•y•st•k•le--l•n•s•ty•tu--c•Je--z•g•ł•os•z•ą--sw __ e __ m•a•s•zy•.N 
_____ ,, __ ,_, ____ ,,,.,..._,,,, __ ..,_ ny do 1Jdziału w tej Imprezie. (J) 

Olbrzymi stadion drży w posai:iach. Publlcz 
ność powst.ała z miejsc i qromkimi okrzykami 
wita bohaterów wyścląu. 

Jeden po druqim wpadają na metę kolarze. 
Zmęczeni, 31e zadowoleni z 4Ukcesu. Jeszcze Jeden 
etao za sobii.„ _, 

A wieczorem, w hotłllu, masażyści biorą sit za 
Ich mięśnie. Janek niqdy nie móqł spokoJn'• 
znieść takich Zi!bleqów. iłżecz ludzka -: ,,ła&kot­
kl" .•• 

Totef raz po raz rozbrzmiewa kl!!'lkada ś111le­
chu koleqów patrzących na jl!Qo „rrił~zarniii'•.„ 

:- Do Polski Jeszcze daleko„, - mówi Janek 
do Zdenka, qdy oba) leżą Już w łóżkach. Zdenek 
ro;r;e~rni;1ł się: - OJ, jak cl się śpieszy . Uwa­
ża) tylko, byś tam nie wjechał na s;1mochodz1e! •. 
Jane!s zaperzył się nieco: · 

Nie bój się, na pewno wyśclq ukończę ••• 

'il. e. n.) 
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Emil Krotkij 

„Był człowiek 
roztargniony .•. " 

W związku z ostatnią podróżit do 
USA premiera francuskiego Bene 
Mayera. 

Roztlł1'gnlony, ie aż hej, 
Pewien gość był z Quai d'Orsay.• 

Kiedyś siadł na łóżku rano, 

Wciąga na łeb swetr wełniany, 

Patrzy_ jakby grom weń trzasł: 

To nie swetr - w liber!~ wlazł! 

Na „bon jour" francuskie on 

.g;wykł niemieckim mówić „Bonn". 
Raz. gdy ujrzał pana Schachta. 

Z serca życzył mu .•• Wehrmachtu. 

(Chciał pożegnać go „Gut' Nacht, 

Lecz mu wyszło „Gut'Wehrmacbt"!) 

Taki gość z Qua! d'Orsay, 

Roztargniony, że aż bejt 

Rozżalony tym, te Wujo 

Zapomogi mu wstrzymuje, 

Wsiadł w samolot USA, 

Chce do Wuja prosto gnać. 

W samolocie wisi przepis 

(By ni~ było czasem biedy) 

„Drzwi zamknijcie•, on zaś:,„Lepiej 

Otwórzcie mi jakiś kredyt"! 

Zdębiał pilot, zdrowy chłop, 

A tymczasem motor - stopi · 

By liej było - to nie blaga. 

Nadal honor wóf na bagaż. 

Zamiast waliz zaś, rzecz znana, 

Zabrał z sobą „plan Schumana", 

Choć dziurawa lego kieszeń, 

Ale "plan" w kieszeni niesie. 

Niedaleko od Paryża 

Stwierdził, ie mu brak .•. prestiżu. 

No, a su-we-ren-ność Jak? 

Szuka, lecz jej również brak. 

Taki gość to z Qual d'Orsay, 

Roztargniony, ie ai bejt 

Tłumaczył ADAM OCHOCKI 

„. 

•) Qua! d'Orsay - siedziba rządu 
francuskiego. 

------------..-~-
Czy jesteś 

cierpliwy? 
Dzisiaj pomyślcie nad rozwiązaniem 

taicie) zagadki: 
Nauczyciel rozmieści! uczniów w kla 

sle po dwocb w każdej ławce. Oka­
zało się Jednak, te dla sześciu brak 
m1eJsca. Posadził Ich więc po trzech 
w ławce, a wtedy znów dwie ławki 
były J>USte. 

fiu było uczniów, a lle ławek w 
klasie? 
Prawidłowe rozwiązania zagadki z 

dnia 21 kwietnia 1953 r. byly dwa. Za 
trafne rozwiązanie nagrody otrzy• 
mu1a: 

Józef .Jabloóski, Łódź, Piotrkowska 
at. 
Władysława Jan!, Kraków, czarno­

w1eJska 57. 
J. szmeterling, Olsztyn, Gletkow• 

•ka t, 
M, Kwiatkowska. Łódź. Wigury U I 
Zbig-nlew Dobrowolski, Gdańsk• 

Wrzeszcz~ ~·a•Je-utt11 •"'-

A oto jedno z prawidłowych rozwlą• 
zań: 

To warto przeczytać 

„Będzie nas więcej" 
Książka o pracy i walce 
amerykańskich robotników 

5 maja 1819 r. urodził się Stanisław Moniuszko 

Czasem wśród niektórych ludzi 
spotyka się fałszywe legendy o w11-
sokie3 stopie iyciowe1 amerykań­
skiej klasy robotniczej produko­
wane na eksport, jak tyle innyc/\ 
klamstw p-rzez szczekaczki „Głosu 
Ameryki": 

I wórca ópery narotlowej żeby się naprawdę dowiedzieć, 
w Jakich warunkach żyją i pracu­
ją robotnicy w USA, wystarczy 

'przeczytać wydaną ostatnio książkę 
amerykańskiej autorki Klary 
Weatherwox pt. „Będzie nas wię· 
cej". 

Melodie, piosenki są jak kwia­
ty. Nie trwają wiecznie. Rodzą się, 
żyją i urruerają. 
Żywot niektórych z nich jest 

krótki jak życie jętki-jedno­
dniówki. Robią się nagle popular­
ne, śpiewane są przez jakiś czas 
i przechodzą w .za-pomnienie. 
Są jednak melodie prawie nieś­

mier.telne - takie, które z pokole­
nia przechodzą na pokolenie. 

„U prząśniczki siedzą jak anioł 
dzieweczki. 
Przędą sobie, przędą jedwabne 
niteczki"„„ 

Spiewały kiedyś siedząc przy ko 
ławrotkach w małych dworkach 
wiejsklch i wieśruaczych chatkach 
nasze babki i prababki. A i dziś 
śpiewamy chętnie tę piosenkę, tak 
jak i inne arcydzieła, które weszły 
w skład sześciu „Spiewników do-

l --------------.-----------.. 
Emigrandziarze 
1 ich światopogląd • 

Szczekaczki i reakcyjna prasa na 
Zachodzie utrzymują, że w Ludo­
wej Polsce nastąpił zmierzch saty­
ry, natomiast w krajach kapitali­
stt;cznych rzekomo rozkwita ona 
wspaniale. 

Na ostatniej Naradzie Satyryków 
to Warszawie cytowano wiersz, 
który ukazał się w ,,Pokrzywach", 
satyrycznym pi.śmie polskiej emi­
grandy w Londynie. Oto pierwsza 
i ostatnia zwrot~, zamykająca 
treść tego utworu: 

Ten się martwi - dla zmartwienia, 
Tamten - bombą wodorową, 
Ow, że przez ucho 1g1e1ne 
N 1e chce przel.eźł słoni 
(Potrzebne 1m Clo zbawienia) 
Faramuszkll - daję słowo. 
O te hece nieśmiertelne 
Niech się martwi końl 

••• A więc użyj, utywaj świata, 
Póki cię urokiem wabi. 
Wy!iącż z :tycia nektar boski, 
N•m nastąpi kres! 
Szyblto zb•@qną dobre lata, 
A chot :tycie C•e oszwabi, 
To w moqile prześnisz troski, 
Ho, bo szkoda lezl 

Zatem wniosek z tego ;est mniej 
wiecej taki: trzeba uzywać póki 
czas, a gdy za życia sie komuś nie 
powiedzie - to w moqile zapom­
ni o wszyst~ch troskach.. 

Aut01' p-rzll'nilczal oczywi§cie kto 
ma używać - na myśli miał fa· 
brykantów i bankierów. których 

zresztą nie trzeba do tego nama­
wiać i którym bardzo odpowiada 
teoria o wyrównywaniu wszelktch 
krzywd i niesprawiedliwości w ..• 
niebie. 

Mimo to, czyta?ąc ten „utwór" 
można się śmiać. Mianowicie z 
wydawców „Pokrzyw", którzy ch0ć 
przez chwilę przypuszczali, że 
ktoś sie bedzie śmiał z tych bez­
nadziejnych wypocin emigrandz­
kiego de-Liryka! ••• 

SKORPION ---------Stworzenie tzw. „Małej Europy" ma 
uśpić • cu1.tność narodów zachorln1cb 
prud niehezpleczeóstwem odbudowy 
Wehrmachtu. 

Bujanie gości 

mowych", zawierających najcel­
niejsze utwory Stanisława Moniu­
szkl., jak muzyka do ośmiu sone­
tów krymskich Mickiewicza, do je­
go „Switezianki", „Czatów„, do 
wielu wierszy Odyńca, Syrokomli, 
Czeczota itd. · 

Ale nie pi()Senki unieśmiertelni­
ły nazwisko Moniuszki. 

Stanisław Moniuszko (ur. 5 ma­
ja roku 1819 - zmarP 1872), jest 
03cem polskiej, narodowej opery. 
W historii naszej kultury muzycz­
nej zajmuje on takie samo miejsce, 
jak wielki kompozytor Glinka, 
którego opera „Iwan Sussanin" 
stała 51ę punktem zwrotnym w 
dziejach muzyk.i rosyjskiej. 

Pamietna jest też w Warszawie 
eata 1 stycznia 1858 r„ kiedy to po 
wielu latach walki i trudności od­
było się pierwsze wystawienie 
opery „Halka". 

Nowe wichry zachwiały wtedy za 
kulisy gmachu opery warszawskiej, 
gdzie dla zblazowanej „socjety" wy 
stawiano dzieła zagranicznych kom 
pozytorów, głównie włoskich i fran 
cu~kich 

W ślad za „Halką" poszły: jed­
noaktowa opera „Flis", potem 
„Hrab;na". „ Verbum nobile", 
„Straszny dwór", trzyaktowa „Pa­
na" do słów J Checińskiego według 
dramatu Delevigne'a, które zjed­
nały autorowi słuszny rozgł06 i sła­
wę. 

Krytyka burżuazyjna rozpisując 
się szeroko o muzycznych walorach 
jego oper. nie zwracała uwagi na 
głębokie momenty społeczne. prze­
wijające się przez dzieła Monius~ 
ki. 

Krytyka 

. 
„.I samokrytyka, 

czyli 

jak to sobie niektórzy 
wyobrażają„. ·· 

Ta jem nice materii 

Fakt, że akcja powieści toczv się 
pned dwudziestu Laty nie ma wiel­
kiego znaczenia, gdyż sprawy, o 
których pisze autorka, nie tylko że 
nie straciły swojej aktualności, ale 
w ciągu tego czasu sta!y się po sto­
kroć ostrzejszym problemem. 

Książka ta - to historia strajku, 
walki robotników amerykańskiego 
przemyslu drzewnego o podniesie­
nie głodowych płac, o prawo zrze­
szania sie w związkach zawodo­
wych, o pop.,.awę warunków pracy. 
Walką tą kieruje partia komuni­
styczna. 

Kapitpliści ze swej strony prze­
ciwstawia1ą robotnikom caly apa­
rat ucisku będący na ich usługi. 
Zwalcza strajk policja, sądy i wia­
dza admmistrac1n na. Nte potrafią 
oni jednak zlamać oporu z3edno­
czonych we wspólnej waŁce robot­
ników. 

Z książki bije niezłomna wiara, 
że przemoc i terror nie potrajiq 
zlamać oporu kl.asy robotniczej, 
waLczące3 o ludzkie warunki życia 
i pracy, o chteb dta swoich dzieci. 
Palkom i karabinom przeciwsta­
wiają robotnicy sHę mas zjedno­
czonych pod słusznymi i wspólny­
mi dta wszystkich haslami. 

„Będzie nas więcej" - zapowia• 
d ytul ksi~ki - „et wtedy i 
ostateczne zwycięstwo . będzie na­
sze" - taka jest myśl autorki za­
warta w tytu.le. 

K. T. 
Moniuszko kochał swój naród, 

apoteozował jego cnoty i jego hi­
storię, ale nie był na tyle zaśle­
piony. aby nie dostrzegać wad i 
ciemnvch stron. charakteryzują­
cych ówczesne społeczeństwo. 

Tak wiec „Halka" - dramatycz­
na opowieść o tragedii biednej 
dziewczyny wiejskiej, uwiedzionej 
przez pamcza - jest mocnym l 
ostrym oskarżeniem przeciwko pa­
nom feudalnym. 

Jak wielkie są atomy? 

W „Hrabinie" krytykuje Moniu­
szko ówczesne salony warszawskie 
- dużo wątków społecznych ma 
przede wszystkim „Paria", najmniej 
znana z Jego oper. 

Dzieła swoje pisał Moniuszko 
główme dla szerokich mas. Proste, 
szczere. ciepłe. trafiły też do serc 
szerokich mas i trwają w ruch do 
dnia dzisiejszego. I dlate~o też, 
choć jak powiedziałem na w»te­
p1e dużo słynnych kiedyś ł efek­
townych melodii innych autorów 
poszło w zapomnienie. opery i 
pieśni Stanisława Moniuszkl nie 
straciły nic ze swojego czaru, pięk­
na i uroku. I tak samo chętnie, 
jak nasze babki i prababki, śpie­
wamy dzisiaj: 

„U urzaśniczki siedtq iak aniol 
dżieweczki. 

Przeda sobie, przędą jedwab­
ne niteczki."• 

M. 

a 

Mówiliśmy przed tygodniem o 
podstawowych „cegiełkach", z któ 
rych zbudowana jest materia. Zy 
jący przed 2500 l<ity filozof grecki 
Demokryt nazwał owe „cegiełki" 
atomami. 
' Demokryt nie posiadał żadnych 
bezpośrednich dowodów na budo­
wę atomową materii, toteż nauka 
jego nie odniosła triumfu. Przeci­
wnie, nauka ta w średniowieczu 
zwalczana była przez Kościół, a 
jej głooicieli oskarŻ<lno o herezj~. 
Dopiero w XVI wieku; kiedy roz­
wój produkcji zape\.\rnił dostatecz­
ny rozwój naukom ścisłym, a zwła 
szcza chem.i! i fizyce, teoria ato­
mowa zaczęła powoli zdobywać 
prawo obywatelstwa. Dziś, dzię'.ti 
nowszym zdobyczom. teoria ta pa 
nuje w nauce niepodzielnie. 

Skoro jesteśmv J'ewni istnienia 
atomów, czy potraf;my je zoba­
czyć? Otóż nie. Rozmiary ich są 
tak znikome, że mimo zastooowa­
nia najbardziej JJOWiększających 
przyrządów optycznych. z mikros-

I 
Różnica 

W Niemczech' e:achod 
nieb „~daJe ~1e rocznie 
na l!'ł::>we 1. 77 marek na 
ocbror1„ zdrowia. a oK<> 
ło 100 mareK - na zbro 
Jen la. 

wolnościowy w Kenii 
pr-zetransportowano do 
Kenii droiza paw1etrzn'1 
1200 żołnierzy brytyJ· 
sKtcb 

Krwiodawcy 
i „.krwiopijca 

Można •fee powie· 
dz1eć· l.77 marek - oa 
zdrowie a 300 marek -
na śmierć. 

Przeciwieństw 
nie ma 

Można przypuszczać, 
te niebawem wgzyscy et 
bryty1~cy żołnierze ~ Ke 
nil wy I ac ą ••• 

Business przede 
wszystkim 

W Juqostawll trwa 
szeroka a'<CJa k„W•odaw· 
stwa. Za pól litra krwi, 
ktorą eksportuje się do 
USA. władze płacą 2.500 
d1nar-ow Do ofiarowania 
krwi zmusza się wszyst· 

ich :tołn1e„zy. 

"Prezydent" Tito przo· 
dul"· Zdołał on Już ofia­
rował "Ameryce tysiące 
lit„ow krwi juqostow1ań­
sk•ej. 

kopem elektronowym włącznie 
(zdobycz ost.atnicti kilkunastu lat), 
atomy pozostają nadal niewidocz­
ne dla naszego oka. 

Istnieją natomiast dwa urządze­
nia, które pozwalają nam bezpośre­
dnio śledzić zachowanie się poje­
dynczych atomów. Urządzenia te­
to licznik Ge1qera I komora Wilso 
na. Pierwsze z nich pozwala liczy~ 
pojedyncze atomy obdarzone la· 
dunkiem elektrycznym. Katda 
cząstka. przechodząca przez licz· 
nik wywołuje trzask. Z ilości trza!>­
kow w c1ąqu np. I minuty wniosku 
Jemy o ilości cząstek. które • 
tym czasie przeszły przez licznik. 
Drugie urządzenie - ~omora 

Wils0na - pozwala widzieć tor, po 
jakim porusza się §ledzon.a czą;;t­
ka. Tak więc zar'.>wno licznik Gei­
gera jak i komora Wilsona pozwa 
lają na badanie najdrobniejszych 
elementów materii w czasie ich 
ruchu. Pomijamy tu opis budowy 
i zasadę działani<t tych urządzeń. 
gdyż są to zagadnienia wymaga­
jące pewnych wi.adumości z zakre 
su fizyki. 
Powróćmy do sprawy wymia:rów 

atomu. Czy potr<:f'.my je w ogóle 
ustalić, skoro atomy są niewidzial 
ne? Otóż tak, nauka dokonała tf)­
go w sposót- nawet bardzo dokład 
ny. Okazuje się, że atomy są nie­
WYObrażalnie małe. Jeśliby ułożyć 
10 milionów atomów w równym 
szeregu. jeden za drugim. to wy­
pełniłyby one dh::.gcść: jednego mi 
limetra. Tak znikome są wymiary 
owych,pod.stawov.;ych cegiełek, z 
których zbudowana jest materie.. 

Przekonamy- się jednak, że nie 
wszystkie atomy są takie same. Do 
wiemy się, że istnieją różne rodza 
je atomów Zanrow<.dzi nas to do 
nauki o pierwiastlu;ch chemicz­
nvch. Ale o tym pomówimy za ty-
dzień. .qi-k) 

BrytyJs1<1e oddziały pa 
cyfika~y1ne w Kenii za 
mordo„HIV ostatnio 2:l 
Murzvnt'>w. 

Wld1'ć z lego, ta w o­
bozie 1mper1alłstycznvm 
w Jedrtym tylko ounkcle 
nie ma przeciwieństw: w 
mordowaniu. 

Przedstaw1elet handlo­
wy Szwec11 w San Fran· 
C•SCO Palmer Skarży SI\! 
na tamach "Svenslfoo.. Utr1· 
k@shandet", :te ,,rmy 
amery'<anskle :>Clmaw•a1ą 
nao)wan1a tak1Ch1<01w1ek 
tow~r-ow~ oaza am@-rykań· 
sk1m1. Firmy te oow<>łu· 
fą s•e na odp0w1edn1e 
zarządzen•a wtaaz. 

Aby ood1t„es11c swe 
pr-zy1azn• nastaw•en•e, 
f•.-my te fednak zawsze 
qotowe są eksportowac 
do SzwecJI wszystko._ 
czeqo n•e można sprze­
dać u 111eb1e. 

f""""""'~{:;:k~·:~:~:""~·:::~~:·;~·-···-1 
~ E 

Prosta droga 
Dla wzmocnienia wo!sk 

maJłlCYcb aiznebtć „ueb 

:_. P a 1 n ą I sążnistą mówkę z polotem, g_ 

: o'bietnicami w niej svpał. : 
==· Lecz działalnością swą dowiódł potem, • 
i,„„_ ie był to tylko - n i e w y p a I. f 
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